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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA W YNOSI: 
we Lwow ie z odniesieniem  do dom u, czy le i  

nu prow incji i w cu le j m onarch ii Aust.ru- 
W ęglerskiej : 

m iesięcznie z lr .  kw arta ln ie  z l r .  (>.—
(połowa zlr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Zn g ran icą  k u  a r ia  lnic z lr .  7-ń().
P rzedpłatę -przyjmujemy tylko na cały miesiąc 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w iroiłku 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

N u m er p o je d y ń o z y  k o s z tu je  10 ot.

We Lwowie, — Czwartek dnia 31. Lipca 1890. R ok XXIV.
P rzedp ła to  1 og łoszenia p rz y jm u ją :

We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej11, ul. 
Łyczakowska f  3, tudzież „Biuru Dzń-nu ków“ ul. Ka­

rola Ludwika I. U.
O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją  

W PA R 1ZU : A. Adam (UiUorowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We W IED N IU : Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 :  A. Oppelik, Stubei astef I .  — W HAM­
BURGU: A. Steiuer. — W FRANKFURCIE u. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Erendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce u ct. _  Seklany 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et,

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3 
Telefon 104.

Lwów d. 30. lipca.

J a k  donoszą z P r a g i , s taroczeski poseł dr. 
Z e i  s ,  złożył m a n d a t  do sejmu. N a  postanowie­
nie to posła , m ia ł  wpłynąć przykład  wielu jego 
kolegów, którzy, choć na konferencji 26. s tycznia 
b. r. oświadczyli się za ugodą, obecnie co do wy­
pełnienia swych o b ie tn ic ,  m ają  pewne wątpliwo­
ści. Osierocony przez dra Zeis’a m andat,  p rzy p a ­
dnie prawdopodobnie jego szwagrowi dr. H e ro l ­
dowi , profesorowi szkoły wychowawczej w So- 
beslau.

Przez złożenie tego m anda tu  wzrosła l iczba 
stanowczych przeciwników ugody do 62. —  Tych
zaś 6 2  p r z e c i w n i k ó w  u g o d y  m o ż e  s a ­
m ą  a b s t y n e n c j a  a d  hoc u d a r e m n i ć  
p r z y j ę c i e  p r z ę d ł o  ż e ń  u g o d o w y c h ,  
do u c h w a l e n i a  k t ó r y c h  potrzeba s t a ­
n o w c z e j  w i ę k s z o ś c i  2/3 z %  obecnych 
wszystkich członków sejm u. J a k  tedy widzimy, 
wśród obozu czeskiego w zras ta  niechęć do ugody 
z każdym dniem  coraz ba rdz ie j ,  podczas ,  gdy 
wśród Niemców, zdaje s ię ,  panu je  skłonność ku 
zgodzie, k tó ra  na onegdajszein posiedzeniu ko m i­
te tu  wykonawczego u jaw niła  się w wcale g o rą ­
cych i serdecznych słowach. Skłonność ta ,  a szcze­
gólnie umiarkowanie wobec Czechów, nie rozczula 
jednak  ani ludności ani prasy czeskiej.

P o litik  n ap rz y k ład ,  jakkolw iek  wyraża się 
z uznaniem dla niemieckiego kom ite tu  w ykonaw­
czego , z powodu uchwały, dotyczącej sprawy 
H ein r icha ,  kończy swój a r ty k u ł  nas tępu jącem i g roź­
bam i : „Jeżeli  obecnie do nas, do większości tego 
k ra ju ,  p rzem aw ia się tak  dumnie, że nam  mówią : 
“ ty nie obeszlemy wystawy, jeżeli wy w je s ien i  
nie ukorzycie się p r z e d n im i ,—  to je s t  w tem do­
wód, że in te res  naszego narodu w kwestji  w y s ta ­
wy się p r z e c e n ia , resztę  zaś interesów za nisko 
się ocenia. Je d n em  słowem je s t  w tem  dowód, że 
sprawę ugodową t r a k tu je  sie lekkomyślnie. To 
spostrzeżenie j e s t  zaś tego rodzaju, że zm usza nas 
do ja k  największego zastanow ienia  się nad waż­
nością obecnej chwili. Łudzić się nada l  niepodo­
bna. Każdy Czech w i e , o co się ro zc h o d z i , a 
wobec uchw ałą niemieckiego k o m ite tu  wykonaw­
czego zaostrzonej sy tuac j i ,  o jczyzna spodziewa się 
°d każdego swego syna, przedewszystkiem zaś od 
swoich reprezentan tów , że wypełnią  swoje obo­
wiązki na  ważnem s tanow isku  ochrony narodowych 
in te resów ".

Z ebran ie  ludowe w E i s e n b r o d ,  miejsen 
w yborczem  R iegera ,  odbyło się 27. bm. W zięło  
w n iem  i dz ia ł  przeszło 600 osób. Młodoczeski 
pose ł  n a  se jm  i redak to r  N arodn ich  L is tó w , Tu- 
m a, w ypow iedz ia ł  mowę przeciw ugodzie z N ie m ­
cam i.  In n y  m ów ca w d łuższych  w yw odach om a­
w ia ł  n iewdzięczność R ieg e ra  względem swego 
naroau .  Zgromadzenie, k tóre  przem owę m łodo-  
czeskiego posła  p rzy ję ło  w y s trza łam i moździe­
rzow em u u c h w a l i ł o  j e d n o g ł o ś n i e  r e ­
z o l u c j ę  w z y w a j ą c ą  d r .  R i e g e r a  d o  
z ł o ż e n i a  p i a s t o w a n e g o  m a n d a t u .

O ś w i a d c z e n i a  p r z e c i w k o  z ł a g o ­
d z e n i u  p o l i t y k i  p r u s k i e j  w z g l ę d e m  
P o l a k ó w ,  zaw arte  w organie księcia B ism arka ,  
wywołały —  jak ieśm y  to ju r  wspominali —  uwagi 
wszystk ie1, p raw ie  organów prasy niemieckiej. 
Oprócz wolnomyślnycb organów, z dzienników wiel­
kich K r e u tz  Z tg. do n ie ja w n a  tak  nam n ienaw is t­
n a  i G erm an ia , p rzychy lna  nam  zawsze na g r u n ­
cie re lig ijnym , odezwały sir  z szczególnem obu­
rzeniem  przeciw orgauowi ks. B ism arka ,  wystę­
pującemu za n iezm ienian iem  system u postępowa­
n ia  rządowego względem Polaków w P rusach .

D zien n ik  P oznańśk. pisze z powodu tej po­
lem ik i n iemieckiej,  j a k a  na naszą korzyść wypa­
dła, co nas tępu je :

„G łosy powyższe zapisujemy z uznaniem, 
albowiem  św iadczą one, że n ie ty lko  nienawiść 
przeciwko nam  i szowinizm nie zaw ładną ł w szys t­
kimi, ale że poczucie sprawiedliw ości coraz więcej 
się szerzy, a głosy domagające się w ym iaru  dla 
nas  sprawiedliwości mnożą się. Leży też to w in ­

te resie  ogólnym —  czego zrozumieć nie mogą a 
raczej nie chcą ci tylko, którzy  w polityce i m e ­
todzie ks. B ism arka  się lubują, choć one bardzo 
gorzkie owoce przyniosły . Sprzeczać się z n im i nie 
warto. Zapisu jem y też tylko, że nasze ugodowe s ta ­
nowisko, budzi coraz szersze uznanie i ufność, a 
zarazem wywołuje podobne ja k  powyższe głosy, 
nawołujące do nadania  rów noupraw nien ia  tym , co 
wszelkie obowiązki państwowe porówno z innymi 
poddanym i P ru s  w ypełu ia ją" .

Rozeszła się była pogłoska, że c e s a r z  W i ł  
h e l m  I I .  po m anew rach  pod K r a s n e m  S i o ł e m 
uda się jeszcze na manewry, ja k ie  się mają odbyć 
n a  Wołyniu i w tychże udział weźmie. W ia­
domość ta  okazuje się obecnie m y ln ą ;  o bliskiej 
bowiem wizycie cesarza  W ilhe lm a  II. w Rosji 
o trzym uje  P o l. Corr. z P e te rsbu rga  ze źródeł 
oficjalnych nas tępujące  sz c z e g ó ły :

Cesarz W ilhelm  na pokładzie ja c h tu  „ H o ­
henzollern" przybędzie 16. s ie rpn ia  do portu 
Rewal, stolicy prowin-ji  estońskiej i następnego 
dn ia  koleją że lazną uda się do Narwy, gdzie 
przez rosyjskie wojska, wyznaczone do manewrów, 
uroczyście pow itanym  zostanie. W  następnych 
dniacb weźmie udział m ouarcha n iem iecki w ćw i­
czeniach wojskowych, które się d. 24. s ie rpn ia  za ­
kończą wielkim przeglądem  wojsk pod K ra sn em  
Siołem. N astępnie uda się cesarz  n iem iecki z ca ­
rem  do Peterhofu, zkąd powróci do Niemiec.

Car A leksander I I I .  zaraz po odjeździe mo­
narchy  niemieckiego uda się na  k ró tk i  pobyt do 
Spały, zkąd wyruszy znowu na wielkie ćwiczenia 
wojskowe, ja k ie  się w pierwszej połowie w rześnia 
odbędą na Wołyniu, P rzy  tych s tra teg icznych  m a ­
newrach s taną  naprzeciw siebie je n e ra ł  D ragom i-  
row i je n e ra ł  Hut Ko, każdy na czele jednego kor­
pusu arm ii ,  a mianowicie pierwszy jako kom en­
derujący w ojskam ' kijowskiego okręgu wojskowego 
a drugi,  jako  komenderujący wojskami w arszaw ­
skiego okręgu wojskowego.

Z n i e s i e n i e  f u n d u s z u  W  e l f ó w ,  jak  
wiadomo funduszu „gadzinowego" kanclerza n ie ­
mieckiego ma należeć j a k  donosi Tagi. B u n d-  
tchau , do rzędu najbliższych ustawodawczych prze- 
dłożeń pruskiego m in is te rs tw a  państwowego. 
W  sprawie tej donoszą dalej, że jest życzeniem 
pruskiego p rezydenta  m in is trów  C a p r i v i ’b g o ,  
by do wniosku o zuiesienie tego funduszu dołą­
czyć jako  uzasadnienie wniosku mernorja ł,  w k tó­
rym  w ogólnych rysach zostałoby wykazane, do 
jak ich  celów służy ł ów k ap i ta ł ,  jak  był oprocen­
towany i ja k im  zm ian o m  w poszczególnych la tach  
u legał.  A dm in is tra c ja  funduszu Welfów znajdo 
wała się i zuajduje w r ę ’*ach kanclerza państwa, 
ja k o  pruskiego m in is tra  prezydenta , k tórego za ­
rządzenia według ustawy zarówno z pod ocenienia 
se jm u ja k  i najwyższej izby obrachunkowej się 
usuwają. Poprzedni kanclerz rzeszy niemieckiej 
oddał w os ta tu ich  la tach  swojego urzędowania a d ­
m in is trac ję  funduszu Welfów sekre tarzow i spraw 
zewnętrznych pańs tw a i tenże  oddał fundusz obe­
cnem u kanclerzowi. Dalsze uregulowanie te j  kwe­
s t j i  b ierze za tem  na siebie pr iski m in is te r  skarbu, 
k tórem u też zarząd funduszem został te raz  oddany.

W  toku gw ałtow nych  sporów, ja k ie  w y­
buch ły  w ło n ie  s t r o n n i c t w a  s o c j a l n o -  
d e m o k r a t y c z n e g o  w N iem czech ,  n ie  brak 
z obu s tron  różnorodnych  odkryć, obliczonych 
g łów n ie  ku w yw arc iu  w rażen ia  n a  członków 
s tronn ic tw a ,  a więc ich ty lko obchodzących. Ale 
B e r lin e r  Volk/iblatt w ypow iedz ia ł  jedno tw ie r ­
dzenie ,  które powinno zająć ja k  najszersze  ko ła .  
N aw iązu jąc  do zn a n y ch  faktów, że B ism ark  u k ła ­
dał  się z L a s i a l e m ,  a M a r i n  ch c ia ł  pozy- 
skftć ua w spó łp racow nika  S taatsanaeigcT a , — pi- 
sze wym ieniony powyżej d z ien n ik :  „N a w e t już 
po wydaniu  p raw a przeciw  socjal is tom , k rea tu ry  
B ism arka n ie jednokro tn ie  przed soc ja lną  d e m o ­
k rac ją  o tw iera ły  w idok  cofnięcia uchwalonego już 
praw a, gdyby soc ja lna  d em okrac ja  zgodziła  się

iść z re-w walce przeciw  wolności obyw ate lsk ie j 
akc ją  ręka  w ręk ę .“

D eutsche Coioniai Z tg . ogłosiła  o d e z w ę  
d o  p r z y j a c i ó ł  k o l o n i j  n i e m i e c k i c h  
w A f r y c e ,  w której p rzestrzega przed pesym i-  
stycznem  usuwaniem kapitałów  od przedsiębiorstw  
kolonialnych, co w ta k  wysokim stopniu ubezwła- 
dn ia  powodzenie kolonij, a zachęca do rozwinięcia 
ja k  najsilniejszej akcji w celu podniesienia i roz­
woju tych kolonij w Afryce. W edług  odezwy bę­
dzie można napraw ić  por ty  na wybrzeżu się zna j­
dujące m a łem i stosunkowo środkami, gdyż port 
zauzibarski n iekorzystn ie  j e s t  położony i często 
uawidzany je s t  orkanam i. N iem iecka wschodnio- 
a frykańska  l in ia  parowc^wa pos ta ra  się o z a trzy ­
m anie regularne j kom unikacji  pomiędzy poszcze- 
gólnemi portam i.  Szczególnie należy bliżej zbadać 
południową część kolonij i założyć ta m  stacje i 
p lantacje doświadczalne. W  końcu odezwa zaleca 
rozwinięcie większej akcji ze s trony  m isjonarzy. 
R eich san ztiger  ogłasza powyższą odezwę, kończącą 
się s ło w y :  H ic B hodus , hic s a l ta 1 M niemać za­
tem  należy, że rząd na ten  k ie runek  polityki ko­
lonialnej- się zgadza.

Nordd. A llg . Z tg  dow iaduje się, że p r z e ­
j a z d  p r z e z  g r a n i c ę  d o  A l z a c j i  i L o t a ­
r y n g i i  o tyle  je s t  u ła tw iony , że F rancuz i,  k tó ­
rzy chcą  brać udzia ł  w u roczystośc iach  f am il i j ­
nych w g ran ic ac h  Niemiec, p rzepuszczani są  przez 
g ran icę  nie za paszportem , ale za p rze p u s tk ą  wa­
żną n a  dni k ilka .

F r a n c u s k i  m i n i s t e r  w e j n y  za­
rządził  n iedaw no p rzeprow adzen ie  uchw alonej 
przez I z b ę  u s t a w y  o o r g a n i z a c j i  a r ­
m i i  t e r y t o r j a l n e j .  A rm ia  te ry to r ja ln a  
s k ła d a ła  się podług  daw nie jsze j  u s taw y  z rokn 
1875 z 145 pu łków  piechoty , l .c z y ła  przeto pułk  
jeden więcej od armii czynnej .  U staw ą z dn ia  
26. l ipca  1887 m a być pom ienionych 145 pułków 
piechoty, z k tórych każdy s k ła d a ł  s.ę z cz te rech  
batalionów, zam ien ionych  na  1g2 pułk i,  z k tórych  
każdy ma się sk ł adaó z trzech  batalionów. P o ­
n ieważ zaś u s taw a rek ru tacy jna  p rzed łuża  obo­
wiązek na leżen ia  do armii te ry to r ja lne j  aż do 45 
roku wieku każdego mężczyzny, l iczba osób n a­
leżących do arm ii  te ry torja lne j  zw iększy ła  się 
nagle tak, że n iek tó re  pu łk i sk ład aćb y  się m u­
sia ły  z pięciu do sześciu batalionów. Podług 
na jśw ieższych  rozporządzeń  F re y c in e ta  m a więc 
każdy z pułków a rm ii  te ry to r ja ln e j  oddać w r a ­
zie m obil izacj i  po dw a  bata liony  do arm ii  c z y n ­
nej ,  k tóre  wraz z do tycbczasow em i i zw artem i 
( reze rw ow em i)  ba ta l ionam i m a ją  tw orzyć osobne 
m ięszane  pu łk i .  W  ogóle sk ładać  się te raz  b luz ie  
p iecho ta  f raueuzka z 162 ^pułków armii czynnej ,  
czyli z ’ 486 batalionów,' '  145 p u ł t - i ^  m iesza­
nych (czyli 485 batalionów) i 145 pułliów armii 
te ry to r ja lne j ,  liczące j około 600 batalionów. 
W licza jąc  do tego s trze lców , żnawów, tyra l ie rów  
a lg iersk ich  i p iecho ty  m ary n a rk i ,  ca ły  ogół p ie ­
choty, z j a k a  F r a n c ja  n a  p rzypadek  wojny w y­
s tąpić może, wynosić będzie przeszło 1300 b a ­
talionów.

Korespondencje „Gaz. Narod.“
Wiedeń 28. lipca. 

(S ta tu t now y m ia s ta  W iedn ia . — Z  ta rg u  zbo ­
żow ego. — R efera t ołom uniec.. .e j I z b y  handlo­

w ej. —  K a r te lo w a  gospodarka.
A nkie ta  obradu jąca  nad z łączen iem  W ie ­

dn ia  z okolie.znemi przedm ieśc iam i,  w ypracow ała  
s ta tu t  p rz y ję ty  w szys tk iem i g łosam i i n a m ie s tn i ­
ctwo tozes ła ło  s t a tu t  ten w szys tk im  gm inom  s ą ­
siednim , m ającym  w ejść  w sk ła d  zw iększonego 
W ied n ia  z prośbą o odpowiedź i w n ies ien ie  do­
tyczących  wniosków do dn ia  15, w rześnia.  
T eraz  sz a ł  opanował W iedeńczyków. L a ta ,  dzie­
s ią tk i  la t ,  k w e s t ja  ta s t a ła  na porządku dz ienym  
a nie b y ła  im ani ważna, ani n ag ła .  G m iny  
p rzy leg łych  m iejscowości bały się o sw oją  n ie ­

za leżność ,  bu rm is trze  i r ad n i  nie chcie li  służbo- 
wać z widoku udzie lnego  rządzenia.  Dziś odrazu 
n a s ta ła  ta k a  n iep rzepa r ta  chęć łączen ia  się i 
jednoczenia , że m ie jscow ość K aise rm uh len  nad 
D unajem , przed ri g u la c ją  rzeki ca łość  z d rugim  
cyrku łem  s tanow iąca  a z nowej w ielk iej g m iny  
w iedeńsk ie j  wykluczona, za sy ła  petycje ,  prośby 
i depu tac je  o p rzy łączenie  je j  do W ied n ia .  I  tu 
też rządzi moda.

S ta tu t  nowy wielk iego W ie d n ia  m ało  co 
różny od s ta tu tu  dzis ie jszego . R ada  g m in n a  s k ła ­
dać  się ma z 129 członków (o dziewięciu  w ię­
c e j ,  niż dzisie jsza).  W ybory  odbyw ają  się, jak 
do tychczas  wedle cyrkułów , k tórych  liczba wzro­
s ła  n a  19 k las  wyborczych. Do obradow an ia  nad 
sp raw am i ważniejszemi, mając< mi wejść na po­
rządek dz ien n y  posiedzeń  rad y  gm inne j ,  i do 
os ta tecznego  uchw a lan ia  n iek tó rych  sp raw  po­
m nie jszych , pow ołaną j e s t  rad a  m ie jska ,  s k ła d a ­
ją ca  się z burm is trza ,  dwóch w ice-burm istrzów  i 
21 p ła tn y ch  z ło n a  rad y  gm innej w ybieranych 
członków. E gzeku tyw ę pozes taw ia  się, j a k  do 
dziś, m ag is tra tow i ,  z łożonem u z p ła tnych  s ta ły c h  
urzędników. W ybór  b u rm is trza  za tw ie rd z a  ce ­
sarz.

W  nowym s ta tu c ie  nie ma na j lże jszych  ulg 
dla wielkiej kom uny w ied e ń -k ie j ;  będzie ona  n a ­
dal obarczona  n ie ty lko poborem podatków, u t r z y ­
m yw aniem  ew idenc j i  rekrutów  i in n e m i  s p r a w a ­
m i czysto-po li tyczuej natury ,  ale n ie zdoby ła  się 
na  dzie ln ie jszą  o rganizac ję  dzie ącą  legisla tywę, 
czynność us taw odaw czą od w ykonaw czej ,  tak, 
że b u rm is t rz  m ias ta  je s t  za razem  najw yższym  
u rzędn ik iem  m agis tra tu ,  rady  m ie jsk ie j  i rady  
gm innej i odpow iadać m usi za egzekutyw ę w ła ­
sną  przed radą gm inną , k tó re j  znow u przew odni­
czy. Nadto  decentra lizacja ,  k o n ie cz n a  do rządze­
nia tak im  kolosem m ie jsk im , n ie d o s ta tec zn y  z n a ­
laz ła  wyraz w 19 ok ręgow ych  w ydzia łach .  O g ra ­
n iczen ie  kom petenc ji  i j a ś n ie j s z a  o rgan izac ja  
w ładzy  cen tra lne j  z a p t wn e  naę tąp ią  później.

T u te js i  sp e ku lanc i  obiecują sobie złote 
góry z tak znacznego  ro zszerzan ia  m ias ta .  Ju ż  
widzą oni pow sta jącą  kolej m ie jską  z m i l io n o ­
wym nak ładem , ożywiony ru ch  fab ry czn y  i co 
na jw ażn ie jsza  w zras ta jącą  nfność wielk ich  mas 
ludności,  t r zy m ające j  się od czasu  krachu  dość 
obojętnie wobec g ie łdy.  O p tym izm  ten  zna jdu je  
poniekąd u p raw n ie n ie  w św ie tn y ch  widokach 
eksportu  zboża, który  przy  wielk iej w artości n a ­
szej w alu ty  w rzeczy sam ej  zdolny by łby  pok rze­
pić wycieńczoną w yda tkam i n a  uzbro jen ie  mo­
narch ią .

W  ub ieg łym  tygodn iu  zapas tu te jsz y  p sze­
nicy w sk ła d z ie  nad Dunaj im  ( W ie n e r  L ag e r-  
haus)  z m a la ł  do 8.300 ce tna rów . J e s t  to tak  
m a ła  cyfra, jak ie j  tu  n ik t  w os ta tn ic h  la ta c h  nie 
za p am ię ta ł .  Równie w yczerpane  są zapasy  
w N | j m czeeh |  F ra n c j i  i A nglii  —  i ;ak  tw ie r ­
dzą obznajom ieni ze s to sunkam i za A„lantyki ,ro, 
na mocy te leg raf icznych  wiadomości o t a m te j ­
szych cenach  zhożach —  i w A m eryce .

P opy t za zbożem by ł większy w osta tn ich  
dniach, niż za k ilku  os ta tn ich  la t  a zwłaszcza 
z N iem iec  i F ra n c j i .  Deszcze w W ęgrzech  p rze­
szkodziły dokończeniu robót żniwa i pow strzym ały  
raźny  dowóz i z tego powodu tu te jszych  kupców 
zagran icznych  zaspokoić nie można było. Wobec 
tego, że deszcze także i w Rosji spadły i tam  
bardzo źle oddziała ły  na zboża w polach, tak, że 
spekulac ja  ber l ińska  pochop stąd  wzięła, aby kurs 
rubla t rochę zniżyć, wywóz zboża aus trjack iego  
św ie tne  mógłby rokować rezu lta ty .

Tym czasem  odbywa się cicha ale ostra  w alka  
miedzy W iedniem  a B udapesz tem  o ta rg  zbożowy, 
k tóry się tu  rok rocznie odbywa w drugiej połowie 
s ie rpn ia .  Budapesz teńsk ie  koła wpływowe c h c ia ­
łyby  ta rg  przenieść do węgierskiej stolicy. Uży­
wano od kilku l a t  wszystkicL ś od iow , aby p rze ­
szkodzić odbyciu targów  w W ieduiu .  K iedy  się 
a rg u m e n ta  wyczerpały, s traszono żydow skich po­
średników an tysem ityzm em  i przed rokiem  b u r ­
m is trz  Ubl dawał delega tom  giełdy zbożowej za­
pewnienia, że będzie gm in a  nad tem  czuw ała ,  aby 
an ty sem ic i  nie robili wybryków podczas targu. 
Rada gm inna  w W iedniu  nie chce pozwolić na

zniesienie ta rg u ,  k tó ry  od tylu la t  odbywał się tu  
i zgrom adza ł kupców z całego świata, dyktując 
ceny zboża i u św ie tn ia jąc  tem  sam em  znaczenie 
stolicy przed li tew sk ie j ,  ja k o  cen trum  handlowego 
dla zboża w całej E urop ie  środkowej. W ęgrzy  n a­
to m ias t  tw ie rd z ą ,  że ich kra j głównie udział b ie ­
rze w wywozie, na ta rg  więc zbożowy m iędzy-na- 
rodowy właściwem m ie jscem  byłby Budapeszt.  
Albo też, niech się wcale nie odbywa ta rg ,  bo 
potrzeby naglącej targów  nie ma, a  naw e t  są po­
niekąd szkodliwe, wiążąc nieraz sprzedających 
z góry na  k ilka  miesięcy i uniemożliwiając im  
korzystan ie  z kon junk tu r  późniejszych.

P rawdopodobnie  i tego roku Wiedeń u trzy m a  
Się przy swoim ta rgu ,  ale zaprzeczyć się Me da, 
że dzięki niechęciom z ta m te j  s trony  L itaw y s t r a ­
cił on wiele na  swojej ważności i z każdym ro­
k iem  mniej gości zagranicznych bierze w n im  
udział.

W wydanem  te m i dn iam i na  ręce m in is t ra  
handlu  sprawozdaniu ołomunieckiej izby handlowej 
j e s t  k i lka  ustępów godnych zaznaczenia. Spraw o­
zdanie skarży  się na wygórowane podatki, zm usza­
jące kupców au s tr jac k ich  przenosić swoje fabryki 
za granicę, — podnosi b rak  poparcia ze s trony pań­
stwa, od którego wprawdzie nie żąda się zastą  
pienia brakującej in ic ja tyw y nieudolnych jednostek ,  
ale które po lityką handlową i e ta to w ą  w pomoc 
ma iść zapobiegliwem u k u p ie c tw u ! W szys tk ie  do 
izby wystosowane podania i doniesienia wskazują 
na  potężne poparcie, iakiego doznaie przem ysł 
węgierski w polityce cłowej i t a r y f  kolejowych 
węgierskich. Dalej refera t izby podnosi szkodliwość 
kartelów.

O ile o s ta tn ie  to zaża len ie  s łuszne jest,  
dowodzi b ilans praskiego tow arzystw a p rzem y ­
słu żelaznego. Podczas gdy  w N iem cz ec h  żelazo 
przechodzi obecnie ciężkie  czasy, w A u s tr j i  to ­
w arzystwo praskie ob licza  zysk za rok u b ie g ły  
dzięk i kar te lom , n a k ła d a ją c y m  nam  „p ryw atny  
podatek  konsu m cy jn y "  na  1 ,100.000 zł. (m ilion  
sto tysięcy złr.) i w y p łac a  1 3 %  dyw idendy .  J e s t  
to od la t  19 na jw ięk sz y  zysk tow arzystw a. P r a ­
wda, że czesk ie  towarzystwo powołać się może 
na sławne wzory. Oto przed kilku dn iam i z a w ią ­
zał się  nowy p ie rśc ień  że lazny  w Londynie. Na 
sa m ą w ieść o je g o  zaw iązan iu  cena że laza  p o d ­
skoczy ła  o 1 0 %  z 42 na  46  szylingów, ale n ie ­
baw em  sp a d ła  n a  p ie rw o tn a  wysokość.

K a p i ta l i s ty c z n a  o rganizac ja  produkcji  wy­
tw arza  tak ie  w łaśn ie  stosunki.  N ag rom adzen ie  
surowców, jak ie  tylko is tn ie ją  w cen trac h ,  ich 
p rze rab ian ie  i puszczani" w obieg  towarów nie 
wedle po trzeby  chwili, ale wedle obliczeń prodn-  
centów , oto h a s ła  d n ia !

W  Osieku z a k ła d a ją  now ą rs f iuer ję  cukru .  
Na czele spó łk i  stoi Karol Steffen, który założył 
już  w WęgrzocD dw a kolosy fabryczne i k tń ry  
d b e c n i e c j a k  p iszą —  p rzy  współudziale Bleich- 
n ide ra  i firm Baring, B ro thers  i R ' tGscbf la  
z k ap i ta łem  6 m il ionów  zł. z a k ła d a  nową o lb rzy­
m ią fabrykę z p ro jek tow aną  roczną p rodukcją
1,500.000 ce tnarów . Cały wywóz p ó ł - f a b r y -  
k a t ó w  c u k r o w y c h  z A ustr j i  wynosi trochę 
więcej n iż 1 ,200.000 ce tna rów . Po w y s ta w ien in  
tej fab ryk i zn ik łab y  tedy ta  cyfra  z wykazów 
eksportu  a u s tr jac k ieg o  i j e d n a  ta  fabryka  prze- 
ra f inow ałaby  cały zasób wywożonego do dziś su ­
rowca. W iadom ość  ta  tem  w ażniejszą  j e s t  dla 
nas , że i u nas  k rzą ta ją  się w os ta tn ic h  czasach  
—  m elius sero quam nunguam  — koło cukro­
w n ic tw a  1

Reforma społeczna
na p o lo  k r y m in a lis ty k i.

S tu lec ie  XIX, zbliża się w ielk iem i k rokam i 
do swego końca. Z aledw ie  je d e n  już ty lko  d z ie ­
sią tek  la t  dzieli nas  jeszcze od w ieku.. .  dwudzie­
stego, raimowoli m yśl zw raca  się do la t  ub ie ­
g ły c h  i o garn ia  w zrokiem wszystkie  zdobycze i 
w szystk ie  s t r a ty ,  ja k ie  ludzkość w tym wieku 
pary  i e lek trycznośc i ,  w wieku postępu  i cyw i-
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4-go lipca. Rozpacz i wyrzuty, ja k ich  do­
znaw ałam , s łuchając  wyznań Laury ,  nie dały mi 
spokoju przez noc całą.

Z apa l i łam  świecę i zaczęłam odczytywać 
mój dziennik, dla p rzypom nien ia  sobie, o ile p rz y ­
łożyłam  rę-ń, do tego nieszczęsnego m ałżeństw a 
i  co m ogłam  by ła  uczynić dla ocalenia od niego 
mojej s iostry .

P rze jrzaw szy  te k a r ty ,  uspokoiłam się nieco, 
p rzekonałam  się bowiem, iż jakkolw iek  dz ia ła ła m  
na oślep, czyniłam  to je d n ak  w najlepszej wierze.

£ z y  zazwyczaj są mi męczarnią, lecz wczo­
raj przyniosły  mi ulgę.

W s ta ła m  dziś z  silnem postanow ieniem  i 
spokojniejszą myślą.

S i r  Percival nie zdoła już żadnym  słowem 
ani czynem  wyprowadzić mnie z cierpliwości.

P ozostanę tu, wbrew wszelkim upokorzeniom, 
zniewagom i pogróżkom, to tylko m ając na wzglę­
dzie, aby Laurze  być pomocną.

Nasze wczorajsze indagacje  zostały p rze rw a­
ne drobnym w ypadkiem . L au ra  zgubiła broszkę, 
którą j e j  dałam  na pam iątkę, w przeddzień jej 
ślubu.

Ponieważ m ia ła  j ą  wczoraj,  w padłyśm y ua 
dom ysł ,  i i  m usia ła  je j wypaść na  spacerze lub 
w drewnianej bndce, nad jeziorem ,

Służba, rozesłana d la poszukiwań, pow róciła  
z pus tem i rękoma.

L a u ra  poszła więc sam a na odnalezienie 
zguby.

U spraw iedliw i to jej nieobecność, gdyby sir  
P erc iva l  wrócił przed przyjazdem  w ysłańca p 
K yrie .

.B i je  G aśn ie  p ie rw sz a . N a m y ś la m  s ię , czy  
lepiej oczekiwać tu ta j  jego  przybycia, czy też 
wyjść na jego spo tkan ie .

P rzy  mojej wrodzonej podejrzliwości,  sądzę, 
iż bezpieczniej będzie zdecydować się na to 
osta tn ie .

H ra b ia  s iedzi w pokoju jada lnym . Przed 
dziesięciu m inu tam i,  gdym biegła na górę, s ły ­
szałam  go musztru jącego kanarka  : „No, no, usiądź 
na  moim palcu —  przem aw ia ł.  —  W sp iua jże  się 
po drabince, moj m ały ,  mój śliczny. Raz, dwa, 
trzy ,  do góry. Trzy, dwa jeden , na dół. Raz, dwa, 
trzy, tu it ,  tu i t ,  t u u i t ! "  P taszk i  śp iew ały  jeden  
przed drugim , b rab ia  gwizdał,  ja k  gdyby sam był 
p ie rzas tem  dw unogiem zwierzątk iem .

Drzwi od mojego pokoju o tw ar te  i aż tuta j 
dolatuje ten śp iew  i to gwizdanie.

J e ś l i  m am  się w ym knąć n iepostrzeżen ie ,  te ­
raz najs tosow niejsza ku te m u  chwila.

C zw arta  popołudniu. Te trzy  godźiny, które 
up łynę ły  od czasu, gdy zam knę łam  mój dziennik, 
popchnęły cały  bieg wypadków w B lackw ater  P a r k  
w in n y m  k ierunku.. .  dobrym  czy z łym  —  trudno  
o te m  sądzić z góry.

Lecz muszę zacząć od miejsca, w którem 
prze rw ałam  moje opow iada" e, inaczej, zgubię się 
w lab iryncie  moich w łasnych myśli.

W ysz łam  zatem , j a k  m ia łam  zam iar ,  dla 
spo tkan ia  w ysłańca p. K yrie .  Na schodach nie 
było nikogo. W  sieni dolecia ła  mnie p tas ia  m u ­
sz t ra  h rabiego, na  dziedzińcu zaś zobaczyłam pa­
nią Fosco, krążącą, jak  zwykle, naokoło sadzawki.

Zwolniłam  n a ty ch m ias t  kroku, aby nie obja­
wiać zbytniego pośpiechu i d la większej jeszcze 
ostrożności, sp y ta ła m  ją ,  czy nie ma zam ia ru  
pójść przed śn iadan iem  ua spacer.

Odpowiedziała m i z na jm ilszym  swoim u śm ie ­
c h e m ,  że woli pozostać w domu i skinąwszy 
uprzejmie g łow ą, weszła do sieni.

O bejrzałam  się i spostrzeg łam , że zam yka 
drzwi za sobą.

P rzesz łam  przez fu r tk ę ,  sk ręc i ła m  na lewo 
i zaczęłam iść gościńcem.

Po obu s tronach  były  wysokie pa rkany ,  od-
chałupy  wieśniaków. Nie spo tyka łam

faoti 6 <.T °&° dopiero po dw udziestu  m inu­
tach ,  do uszu moich do lec ia ł tu rk o t k ó ł ; w kró tce
potem ukazała  się k a re tk a  kolejowa.

D a ła m  znak woźnicy, aby się za trzym ał.
Ja k iś  jegomość w yjrza ł  przez okno, py ta jąc  

się co zaszło.
—  Przepraszana —  rzekłam  —  zapewne j e -  

dzies/ pan do B lac k w a te r  P a r k ?
—  Tak, pani.
—  Czy wieziesz pan ja k i  l i s t  ?
—  Is to tn ie ,  m am  Ust do panny F a lcom be .
—  Możesz mi go pan wręczyć. J e s t e m  p a r n ą  

Halcombe.
Je gom ość  uchylił  kapelusza, wyskoczył z k a ­

re tk i  i oddał mi l is t .
P rz ep isu ję  go dosło wnie, sąd: ąc , iż bezp ie­

czniej będzie spalić  oryginał.  B rz m ia ł  on jak  
p on iże j :

„S zanow na P a n i !  P ism o Je j ,  o trzym ane dziś 
rano, zaniepokoiło m nie bardzo. P o s ta ra m  się od­
powiedzieć ua nie jak  najzwięźlej i naj jaśn ie j .

„Zastanowiwszy się nad tem. co mi pani 
doniosła i co wiem sa m  o położeniu lady Glyde, 
dochodzę, nieste ty ,  do wniosku, że prowadzą się 
układy o pożyczkę jak ie jś  części sumy dwudziestu 
tysięcy  funtów, s tanowiącej m a ją tek  lady Glyde, 
i że pewne osoby czynią usiłowania d la  pozyska­
n ia  je j  podpisu n a  doknmencie, k tó ry  będzii nie- 
cnem  nadużyciem  wiary, aby w razie  gdyby m ia ła  
się skarżyć, że j ą  pokrzywdzono, podpis je j  p rze­
m aw ia ł  przeciwko niej.

„Inaczej sobie tego wszystkiego wytłómaczyć 
nie mogę.

„W  razie gdyby lady Glyde podpisała do­
k um en t ,  j a k im  w edług  mego m n ie m a n ia  musi być

ten, o k tó ry  chodzi, je j  dłużnicy mogliby zaliczać 
pieniądze s i r  P erc iya low i z jej dwudziesto tysięcy 
funtów. Gdyby zaś pożyczki te nie były spłaco­
ne, a lady Glyde m ia ła  dzieci, ich m a ją tek  byłby 
zmniejszony o sumę, w ten sposób zaliczoną. K ró -  
tk ie m i słowy, tranzakc ja  podobna by łaby  pokrzy­
w dzeniem dzieci, które mogłaby mieć.

„ W  tak  ważnych okolicznościach radz iłbym  
lady  G lyde, odm ów ić tym czasow o podpisu, żądając 
aby d< ku m en t zo s ta ł wpierw  p rze d staw io n y  muie, 
jako  doradcy praw nem u rodziny (w nieobeności p. 
G ilm ore).  S ir  P erc iva l  nie m a żadnego słusznego 
powodu opierania się tem u  ż ą d a n i u , gdyż je ś l i  
t r an z ak c ja  je s t  uczciwą, zgodzę się na  n ią  bez 
czynienia żadnych utrudnień.

.U pew nia jąc  pan ią  o mojej gotowości s łu ż e ­
nia jej zawsze rad ą  i pomocą po za obrębem mo­
ich legalnych  obowiązków, pozostaję

Uniżonym s łu g ą  
W il ia m  K yrie ."

O dczy ta łam  ten  poczciwy l is t  z wdzięcz­
nością.

—  Zechciej pan  powiedzieć panu  K yrie  — 
rzek łam , zw racając  się do jego  dependen ta  —  że 
dziękuję mu serdecznie za je g o  ob jaśn ien ia  i w ska­
zówki. J a k  na te raz ,  nic więcej nie m am  mu do 
doniesienia.

K ończyłam  właśnie te  s ł o w a , trzym ając  
o tw a r ty  l is t  w ręku, gdy ja k b y  z pod ziemi uka­
zał się przedem ua h ra b ia  Fosco.

To nag łe  pojawienie się w chwili,  gdy nie 
spodziew ałam  się wcale go s p o tk a ć , oszołomiło 
muie zupełnie.

D ependen t sk ło n i ł  się i wsiadł do powozu.
N iezdolna by łam  n a w e t  odpowiedzieć na j e ­

go ukłon, p rzeświadczenie,  iż h rab ia  Fosco pod­
patrzył moją ta jem nicę ,  n a  chwilę odebrało  mi 
wszelką władzę c ia ła  i um ysłu .

S kam ieniałam .
—  Czy wracasz pan i do d o m n ,  panno H a l -  

combe —  za p y ta ł ,  n ie objawiając ze swojej s trony

najm nie jszego  zdziw ienia i nie spojrzawszy naw et 
za odjeżdżającą k a re tk ą .

Nie m ogłam  wydobyć głosu, więc tylko kiw­
nęłam  głową na znak  potwierdzenia.

—  I  j a  także wracam  do domu —  rzek ł.  
Czy mogę podać pani rę k ę ?  Moje pojawienie zdzi­
wiło panią, ja k  widzę.

W zię łam  ofiarowane sobio ramię. J a k iś  in ­
s ty n k t  o s trzega ł  muie, aby nie robić sobie n ieprzy­
ja c ie la  z tego zagadkowegc człowieka.

— Moje pojawienie zdziwiło p a n i ą , j a k  
widzę —  pow tórzy ł nawpół pow ażnie ,  nawpół 
drwiąco.

Is to tn ie  —  odpar łam  —  przed chw ilą  s ły ­
sza łam  cię przem aw ia jącego  do ptaków w pokoju 
jada lnym .

—  Tak, lecz moje p ierzaste  dz iec i ,  droga 
pani, są dzisiaj bardzo niesforne. W  cnwili, gdy 
wpuszczałem je  napow rót do [klatki,  dow:edzia- 
łem  się  od żony, żeś pani wyszła na sam o tny  
spacer.  W szak  jej to powiedziałaś s a m a ,  nie­
p raw daż ?

—  Isto tn ie .
—  Otóż, panno H alcom be, pokusa tow arzy­

szen ia  pani oyła tak  wielka, iż oprzeć je j  się nie 
zdołałem . W  moim wieku, mogę to wyznać bez­
karn ie ,  wszak p raw da  ? Chwyciłem za laskę i k a ­
pelusz i w yruszy łem , aby się pani narzucić , jako  
eskorta .  Lepiej orzeci«ż taka,  j a k  żadna. O bra łem  
n iewłaśc iw ą drogę, m usia łem  zawracać i oto w resz ­
cie je s tem  (czy wolno mi się tak  wyrazić ?) —  u 
szczytu moich pragnień.

P rzem aw ia ł  z większą jeszcze niż zazwyczaj 
g a l a n te r j ą ,  s łucha łam  go z uśm iechem , s ta ra ją c  
się zapanować nad sobą. N ie czynił żadnej wzmianki 
do tego, co widział na łące, ani też do lis tu, k tóry  
t rzy m ała m  w ręku.

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 31. Lipca 1890.
l izac ji  pon ios ła .  Co więcej,  wydaje się, jakby  s k ła ­
n ia jące  się już  do grobu stu lec ie ,  samo mimo- 
w iedn ie  chc ia ło  zdać sobie spraw ę ze wszystkie­
go, co ono zdzia ła ło  a co zaniedbało, co osiągnęło 
i u sku teczn iło  i zanim  zmęczone pracą i życiem 
zam knie  do snu  wiecznego powieki swojo, p ra­
g n ę łoby  dać  wyraz swoim nadzie jom i obawom, 
wierze i powątpiew aniom swoim.

Je d n a k  niepodobne do zw ykłego s ta rca ,  
k tó ry  w sku tek  osobis tych c ierp ień  n ie  może 
stworzyć sobie w łaściwego sądu i p rzeszłość,  
wśród której żył, p rzedk łada  ponad obecność, 
k tó re j  już n ie  rozumie, a swoje w łasn e  b łędy 
i s tra tę  na  w łasnych  s i łac h  m o ra ln y ch  przypisuje 
zmianie c z a s u : kończące się s tu lec ie  zw raca swoje 
ojco w p r z y s z ł o ś ć  i obok św iadom ości o b ra ­
kach  chwili obecnej i obok poczucia potrzeby popra­
wy obecnych stosunków, ożywione j e s t  zaufaniem  
w przyszłość, a n ie  tę sk n o tą  do p rzesz ło śc i;  albo­
wiem  nie do m ądrośc i  przodków, ale do wy­
ksz ta łcen ia  wnuków ape lu je  te s ta m e n t  s tu lec ia  —  
nas tęp c a  dopiero tego w ieku  m a s toczyć walkę, 
k tórej źródło  w obecnem  s tu lec iu  już  powsta ło . 
Obecne s tu lec ie  p rag n ie  ty lko w skazać  sw ojem u 
nas tępcy  g łów ne d r o g i , po k tórychby  krocząc 
w alkę tę bez dobycia  oręża  rozw iązać  zdo ła ł ,  
p rag n ie  w yna leść  środek pogodzenia  owych d y ­
sonansów , ja k ie  m łodość  jego  w yw oła ła ,  a jego  
w iek  do jrza ły  jeszcze bardz ie j  goryczą napoił ,  
p ragn ie  s łow em  w ynaleźć  sposób za łagodzen ia  
sporu  m iędzy  coraz e n e rg icz n ie j ,  bezw zg lędn ie j  
ro zw ija jąc y m  się i n d y w i d u a l i z m e m  a n ie ­
u s ta n n ie  się ro zszerza jącą  sferą p o t ę g i  p a ń ­
s t w o w e j .  Po je d n e j  s tron ie  w idzim y m i 1 i- 
t  a  r  y z m, który w coraz większej m ierze zasoby 
i owoce p racy  je d n o s te k  d la  w łasn y ch  w yzyskuje  
celów ; po d ru g ie j  s tron ie  s o c j a l i z m ,  k tó ry  
domaga się od pańs tw a  g w a ra n c j i  co do możności 
u rządzen ia  życ ia  w ed łu g  m iary  godnej czło­
wieka.

Stulecie  X IX . pragnęłoby wynaleźć sposób 
zaspokojenia tych  braków, tych  n iedosta tków —  
i oto widzimy w r. b., w r. 1890 szereg kong re­
sów, obradujących nad  kw es t jam i n a tu ry  ogólnej. 
P rzedew szys tk iem  w B e r l i n i e  pod potężnym 
p a tro n a tem  cesarza,  radzono nad  sposobem zrea li­
zowania życzeń stanu  robotniczego.

W  stolicy R o s j i  obradował w m iesiącu 
czerwcu m iędzynarodowy kongres więzienny.

W  chwili obecnej g rom adzą  się w L  o n dy- 
n i e  przyjacie le  pokoju z pośród wszystkich  p a r ­
l a m e n t ó w  pańs tw  europejskich , a w pierwszej 
połowie s ie rpn ia  w B e r n i e  szwajcarsk iem  
zbierze  się „m iędzynarodow y związek dla spraw  
karn y c h * ,  aby odbyć drugie  doroczne zgrom adze­
nie swoje. O ty m  o s ta tn im  pomówimy bliżej.

N ie wiele więcej, j a k  sto  l a t  temu, najszla­
chetn ie js i  z obrońców z iep ta n y ch  praw ludzkich, 
f rancuscy  filozofowie wieku ośw iecenia ,  podnieśli 
głos oburzenia przeciw  samowolności sądownictwa, 
przeciw  m ęczarn iom  zadaw anym  podsądnym  w cza­
sie ś ledztwa, p rzeds taw il i  bezbronność niewinności, 
uderzyli n a  zby tn ią  surowość kar ,  na  wszelkie 
nadużycia, jak ich  się dopuszczano w im ien iu  p ra ­
wa karnego. Echo wszystkich tych  okropności 
z przed stu  la t ,  odzywa się do nas  z k a r t  książki,  
zawierającej w sobie p rze raża jącą  naukę dla lu ­
dów cywilizowanej Europy , k s ią ż k i , k tó rą  n a ­
p isa ł  p rzy jac ie l  Rosji, wzruszony nędzą zesłańców 
sybirsk ich  —  Je rz y  Kennan.

W  c y w i l i z o w a n e j  E u r o p i e ,  od 
czasu ty c h  hase ł ,  rzuconych przez f rancusk ich  fi­
lozofów, s tosunki się Bogu dzięki zm ien i ły .  N a u -  

j s o n o  s ię  pojmować, że obrona n iew inności ,  ie -
bardziej niż k a ra  na przestępców, j e s t  w in- 

.o re ^ e  p a ń s tw a ;  że bardziej szybkoś< '^^ sw noś i i  
ot <*ia odstrasza  od w y s tę p k u ,  mz „ysokość 

. i tezc ie  surowe kary  powodują zdzicze­
nie obyczajów narodów i są zarodem  tych prze­
stępstw , przeciw k tó ry m  wymierzone zostały. W a ­
dliwość postępowania karnego w dz iew ię tnastem  
s tu l e c iu , polega na  czem i n n e m , aniżeli przed 
stu laty .

P ań s tw o  się  nauczyło naw et w przestępcy 
poważać godność obyw atela , ale p rzestępca n iena-  
uczył się poważać pańs tw a.  Postaw ić zaporę coraz 
to bardz ie j wzbiera jącem u potokowi zbrodni, za ­
tam ow ać źródło zas ila jące  takowy, t. j  zepsucie 
młodzieży i zepsucie obyczajów, to je s t  myśl. 
k tó ra  każdego bez w yją tku  za jm u je  kto bada 
odnośne stosunki,  powodowany do tego obowiązkiem 
pow ołania lub zam iłow an iem  przedmiotu. Możuaby 
tn powiedzieć, że to j e s t  główne zadanie nie p a ń ­
s tw a ale tow arzystw a, W  m oralnych  ta k  samo 
j a k  w fizycznych chorobach, zapobieganie  odgrywa 
ważniejszą rolę, aniżeli  leczenie złego. Obok walki 
przeciw pijaństw u, p ro s ty tuc ji  i włóczęgostwu, n a ­
leży się troszczyć o nie m ających roboty i o wy­
puszczonych . n a  wolność więźniów, je ś l i  się chce 
uzyskać korzystne wyniki w stosunkach k r y m in a ­
lis tycznych. P rz y  ea łym  je d n ak  poważaniu dla hy- 
g ieny  m oralnej,  zapobiegającej grożącem u n iebez­
pieczeństwu, przyznać trzeba, że k iedy już cho­
roba się  okaże, wiedza lekarska występuje na 
p ierwszy plan. To zadanie wobec już dokonanego 
p rze s tęp s tw a  ma ustawodawstwo, zarząd sp raw ie­
dliwości i ca ły  s tan  sędziowski, dytychczas zu p e ł­
n ie  źle wykonywany. Sposób leczenia, k tó ry  złe 
powiększa, lekarstw o, k tórego zastosowanie prze­
wleka chorobę oto stosowne określenie  naszego 
postępow ania  karnego  i pozostanie to wiekopomną 
zas ługą  międzynarodowego związku k ry m in a l is ty ­
cznego, że p ierwsze podniosło silny p ro tes t  prze­
ciw obecnemu z łem u  sys tem ow i i do tychczasowe­
m u  za s ta rza łem u  sposobowi oznaczenia winy i kary.

Na kogo spada odpowiedzialność za ten sm u ­
tn y  i n ie s te ty  n iedający się zaprzeczyć s ta n  r z e ­
czy ? Zdaje się, że an i praw odaw stw o an i  zarząd 
spraw ied liw ośc i nie może się od tego uchylić. 
J a k  gdyby ja k iś  w iejski znachor,  k tó ry  na wszel­
k ie  choroby m a je d n ą  receptę w pogotowiu, no­
wożytne praw o k a rn e  za rozm a ite  p rzestęps tw a 
n ie m a l  bez w yjątku  je d n ą  i tę  sam ą k a rę  wyzna­
cza : śm ie rć  albo więzienie. T aż  sam a k a ra  spada 
na  tego, k tó ry  kradnie ,  rabu je ,  narusza  związek 
m ałżeńsk i,  u rzędnika obraża, lub władzy opór s ta ­
wia, lub też się dopuszcza innej jak ie j  zbrodni, 
czy występku, przeciw praw u karnem u. N iech  ty l ­
ko kto się sprzeciwi je d n e m u  z owycb rozlicznych 
zarządzeń p o l ic y jn y c h , k tó rych  liczba z każdym  
rokiem  w zrasta ,  a nie chce otworzyć swej sa ­
kiew ki —  musi n a ty c h m ia s t  odsiadywać karę  
w więzieniu zarówno z najgorszym i zbrodn ia rza­
m i.  W prawdzie prawo karne  uznaje rozliczne ro­
dzaje więzienia —  według naszego kodeksu roz­
różniam y ich n aw e t  p i ę ć : aresz t ,  więzienie, wię­
zienie państwowe, więzienie ciężkie i dom poprawy; 
ale ponieważ kodeks sam  różnice pomiędzy po­
szczególnemu rodza jam i k a ry  zaledwo w najogól­
nie jszych  l in iach  oznacza, a dokładnie wypraco­
wanego i  poprawnie przeprowadzonego praw a o 
w ym iarze  k a ry ,  nie m ają  jeszcze n aw e t  nas i  za­
chodni sąsiedzi, więc o wysokości i rodzaju kary , 
roz trzyga  właściwie indywidualność d y rek to ra  za­
k ła d u  karnego .

Nadto, w wieln wypadkach, rozm aite  rodzaje 
w ięzienia byw ają  zastosowywane w ty m  sam ym

gm achu  w ięz ie n n y m , wśród równych warunków, 
bez uwidocznienia na  wewnątrz i  zew nątrz p ra w ­
nej ich różnicy. Inaczej powiedziawszy, w ykona­
nie k a ry  za c ie ra  cha rak te rys tyczne  cechy poszcze­
gólnych k a r  w ięz ie n n y ch , a n a w e t  często p rze ­
m ienia  j e  w ich przeciwieństwo. Gdzie sędzia 
ka rny  uzna ł  za rzecz stosowną ła g o d n o ś ć , w w y­
konania  występuje ostre  postępow anie ,  a na od­
wrót surowość wyroku topnieje  n ieraz  w ręk u  urzę­
dnika  więziennego.

A le  i s tan  sądowniczy nie może być uwol­
niony od za rzu tu  osiągania przeciwnych skutków, 
od tych ,  do jak ich  sy s te m  karny  zm ierza . U s t a ­
wodawca k ie row any  m y ś lą ,  aby każdy poszcze­
gólny w ypadek był należycie osądzony w każdym  
k ierunku , rozszerzy ł  g ran ice  k a ry  w k ierunku  więk­
szej i m n ie jsze j ,  ta k  żeby sędzia dla przewinień  
na jm nie jszych ,  mógł dać karę najm nie jszą ,  d la  n a j ­
cięższych największą, dla pośrodku leżących, tym  
znowu odpowiednią, z uwzględnieniem w szystk ich  
okoliczności łagodzących lub obciążających. Tem u 
położonemu w sobie zaufaniu  nie o d p o w i e d z i a ł  
s tan  sędziowski. — Najwyższej k a ry  nie daje  się 
p rawie nigdy, ś redn ią  k a rę  tylko w najcięższych 
w ypadkach, a  najczęściej —  nie ty lko w odpow ie­
dnich w ypadkach  —  je s t  w użyciu k a ra  najlżejsza, 
lub s topień je j  najbliższy. Takie zaś postępowanie 
j e s t  n ie ty lko  n iespraw ied l iw e wobec przestępców 
godnych j a k  najdale j idące j  łagodności ,  a le j e s t  
za razem  i w ielk im  grzechem  wobec porządku spo­
łecznego, a  n aw e t  ostro sądząc nie ludzkością , wo­
bec tych za łagodn ie  ukaranych , bo d la  nich ł a ­
godność okazana nie p rzeciw działa  należycie  popę­
dowi do dalszych p rzestęps tw .

W  dodatku, k ró tka  k a ra  ua  wolności ( n a  dnie i 
tygodnie) ,  k tó ra  w skutek  owej ostrozganionej ł a ­
godności sędziego j e s t  zazwyczaj w używaniu, je s t  
n ie tylko z łym  ś ro d k iem  ka rn y m , ale poprostu z a ­
s ługu jącym  na zupełne zarzucenie .

Dobry po lityk  praw a karnego  nie będzie n igdy 
uw ażał k a ry  za środek służący je d y n ie  do m ora l­
nego pop raw ien ia  p rze s tęp c y ;  do przeprowadzenia 
bowiem podobnego moralnego odrodzenia nie ma 
państwo ani odpow iednich organów ani odpowie­
dnich urządzeń.

K a r a  p o p r a w i a  p r z e z  t o ,  t e  k a -  
rze, to znaczy ,  że pow strzym uje  od pope łn ian ia  
p rzes tęps tw ,  a przy  d łużs  ,em trw an iu  kary ,  przez 
d łuższą  m etodyczną  poprawę, w szczepia  zwyczaj 
zgodnego z u s taw am i p row adzen ia  życia.

K a r a  m a  r a c j ę  b y t u ,  j e ż e l i  o d ­
s t r a s z a  i j e ż e l i  k s z t a ł c i .  Z d rug ie j  
s trony  żaden  ustaw odaw ca n ie  może wyrzec się 
s ta ra n ia ,  aby przykrości ,  za d an e j  przez kąrę ,  to ­
w arzyszyły  ja k  na j l iczn ie jsze  w pływ y dobroczynnie 
na  skazanego  d z ia ła ją ce  i aby od skazanego 
trzym ać zdała w szystko , coby go mogło  z e p s u ć  
m o r a l n i e .  K ró tk a  zaś k a ra  w ięzienna n ie  od­
s trasza  tylko psuje .

Częste bezczynne  p rzebyw anie  z rafinowa­
nym i p rzes tępcam i,  n iszczy m o ra ln ie  „począ tku­
jącego p rzes tępcę* , p rze rw an ie  zw ykłego  zatrn- 
dn ien ia  ru jn u je  m a te r ja ln ą  jego eg z y s te n c ję  ró ­
wnie g run tow n ie  j a k  na jd łuższa  kara  w ięzienna, 
a spo łeczeństwo nie p rzy jm uje  „ m a łe g o  prze­
s tępcy" ,  k tóry już  raz „s iedz ia ł* ,  w sw oje towa­
rzystwo, tak  sam o ja k  i „w ielk iego zb rodniarza* .

M asy  —  ja k  wiadomo —  nie  odznaczają  
się zby tn ią  sub te lnośc ią  w sądzie . J e ż e l i  za tem  
m asy  spostrzegą ,  że państwo zbrodn ia rzy  o k o ­
licznościow ych  i n a łogow ych ,  p rzestępców  n a le ­
żących  do dom u popraw y i w iększych  p rzes tęp ­
ców w jednym  zak ład z ie  i jednakow o trak tu je ,  
to n ie  zadają  one sobie trndu  do ro zg a tu n k o w a-  
n ‘a r m a t ę p c ó w  co i w ładze pańs tw ow e u w a ­
ża ią ta  n iepotrzebne .

Podczas więc, gdy  postępow anie  n aszych  
w ładz w sp raw ac h  k a r n j e h  popiera up rze d zen ia  
t łu m u ,  a za razem  sp raw ia ,  id  b ram y  więaienne 
w y puszcza ją  p rzestępców  ty lko  na to, aby oni 
znowu powrócili n a  drogę zbrodniczą , s ta ra  się  
tak  zw ana  „h u m an ita rność*  sędziego o to, aby 
u karan ie  praw om  przeciw nego za ro b k o w a n ia  na  
życie, n ie  pozostaw iło  w um yśle  p rzes tępcy  w spo ­
m n ie n ia  odstrasza jącego  go od dalszych  p rz e ­
kroczeń.

W  ten sposób w y tw arzam y  sztucznie  zbro­
dnie, i w ten  sposób doszliśmy szczęśliwie przez 
skombinowaną tak tykę  do tego, że ten ,  k tó ry  raz  
zbłądził,  na zawsze m oraln ie  j e s t  s t racony .  I tak 
pozostaje nam jeszcze na tyle rozumu, że w pau 
zach między nieustannie  rosnącym zw yczajem  po­
zbaw iania  wolności, dajem y recydywistom  zawsze 
sposobność do popełniania nowych zbrodni, aż 
wreszcie niedogodności życia więziennego p o zb a ­
wią św ia t  przykrego  widowiska, na  k tó re  sk łada ją  
się ustawodawcza bezsilność, zapom inanie o obo­
wiązkach urzędników a d m in is t ra cy jn y c h  i m a ła  
bystrość sędziów.

Przec iw  ty m  to, n ie s te ty  tak  dotkliwym  i 
tak  widocznym niedosta tkom , pragnie przeciw dzia­
łać  „międzynarodowy związek dla spraw  k ry m in a l­
nych* i obradom  nad  t ą  kw es t ją  ma być poświę­
cony najbliższy jego  kongres. Proponowane przez 
siebie reform y pragnie „związek* rozszerzyć jeszcze 
w dwóch k ierunkach . Sędziemu k a rn e m u  ma być 
mianowicie odebraną możliwość w ym ierzan ia  k a ry  
na wolności poniżej pewnej g ran icy  ( trzy  m ie ­
siące) a za to  ma mu być nadane  prawo surow ­
szego, w m iarę  własnego uznania sędziego, u k a ra ­
nia t. zw. recydywistów czyli n iepopraw nych zbro- 
du iarzy .  k tórych  mógłby w dauym  razi# uczynić 
n a w e t  na  czas nieoznaczony nieszkodliwymi.

m  o d o w i
w  K o n g r e só w c e .

W  m aju  r, b., k ied y  w P e te rsb u rg u  odby ­
w ały  się konsek rac je  b iskupów  naszych , k iedy  
ich  obdarzano  b o g a tem i  insygn iam i ,  — w gu b ern i i  
s ied leck ie j  (Podlasie )  o trzym ali  naczelnicy  powia­
towi in s t ru k c ją  nas tępu jące j  treśc i :

„Jeże li  b iskup  (lubelski i podlaski, ks. J a ­
czewski) będzie ob jeżdżał d je ce z ją ,  należy  go 
t rzy m ać  zdała  od miejsc , gdzie są cerkw ie p ra­
w osław ne (p rzerob ione  z unickich),  p rzyna jm nie j  
w odległośc i p ię tn as tu  wiorst dokoła ; na leży  nie 
dopuszczać żadnych  p rzem ów ień  po za kościołem 
żadnych  ozdób, j a k  np. b ram  i łuków  ubranych  
zie len ią  itp. P rze jazd  m a się odbywać skrom nie ,
bez parady* .

T ak a  j e s t  in s t ru k c ja  w g u b e rn n  s iedleckie j —  
pisze ko resp o n d en t  w arsza w sk i  R u r j .  p o tn .  —  
i wiem o nie j n a  pewno. W n o s ić  ztąd trzeba,  
że ta k ą  sa m ą o trzym ali nacze ln icy  powiatowi 
w g ubern iach  lubelsk ie j  i au g n s to w sk ie j ,  gdzie 
są  rozrzucone osady daw n ie j  unickie, p rze p isan e  
w r.  1875 n a  p raw osław ie .

In s t r u k c ja  w spom niana  o ty le  j e s t  now ą, że 
więcej śc ieśn ia  praw a biskupie.

W  roku  1883 —  to je s t  w roku zaw arc ia  
nowej ugody  z R zym em  —  je n e r a ł  Hurko b isku ­
powi W norow sk iem n  wyznaczył,  które parafie 
zw idzać m u  wolno, a k tó rych  nie. W  l iczb ie  do­
zwolonych pom ieśc ił  te  tylko, gdzie  n ie  m a  w cale

ludnośc i  by łe j  un ick ie j .  W  roku 1885 biskupowi 
s e jn eń sk iem u  za k az a ł  wizyty b iskupiej w pow ia­
ta ch  : m azow ieck im  i augus tow sk im . Teraz  więc 
n ie ty lko  te  parafie, gdzie „byli* unici są zm ię 
szan i  z ła c in n ik a m i ,  ale i te , które d o ty k a ją  tam  
tych , chociażby  n ie  m ia ły  wcale unitów, są wy­
ję te  z pod nadzoru biskupiego, o ile m a ją  n ie ­
szczęście, że leżą  w p rom ieniu  dw um ilow ym  oc 
cerkwi.  B iskupow i nkazy  ca rsk ie  zos taw ia ją  wol­
ność w izy tow ania  d jecez ji ;  lecz aby tę  wolność 
uczynić  fikcyjną, w ydają  się po ta jem n ie  rozkazy 
do guberna torów , żeby  wizytom przeszkadzali  
T y m  sposobem m ożna  przed św ia tem  udawać to ­
l e ra n c ją  i op iekę nad  kato licyzm em , i zarazem  
d ław ić  go, żeby udusić.

R ząd  ro sy jsk i  m ógłby  nas  p rzy k ład am i po­
uczyć, że mim o tego  nie po trzebujem y poddaw ać 
się rozpaczy. W  roku  1887 p. T chorzew sk ij ,  g u ­
berna to r  lube lsk i ,  zwidził sem inarjum  miejscowe 
i ob jeżdża ł g u b e rn ią  swoją. P odczas  objazdu wi­
zy tow ał kośc io ły  katolickie, ja k  p rzysta ło  na p a ­
s te rz a  d jecez j i  i chociaż sam praw osław ny ,  p rzy­
rzek ł  częście j je  wizytować (niż biskup).

Można więc m ieć  nadzie ję ,  że i te raz  nie 
będz iem y pozbaw ieni opieki p as te r sk ie j .  Gdzie 
n ie  będzie m ó g ł  z powodu zakazu rządu  po jechać 
b iskup , po jedzie  guberna to r  w jego zastępstw ie  
Czy to n ie  w szys tko  jedno ?...

J e że l i  zaś chcec ie  koniecznie, aby biskup 
zw idzał ,  może p. Pobiedonoscew dać pozwolenie 
W ysokopreosw iaszczennom u  Leoncjuszowi,  archie- 
piskopowi cho łm sko-w arszaw sk iem u, żeby  zaszczy­
c i ł  swoją w izytą kościoły ła c iń sk ie  w lubelsk ie j  
i pod lask ie j  d jecezji .

P rz ec ież  w r. 1884 zw idza ł  d jecez ją  k i­
jow ską  m e tro p o l i ta  P ła to n ,  a w r. 1888 d jecez ją  
w ileńską  A leks ij ,  a rch iep iskop  litowskij,  i księża 
ła c iń scy  (n iek tó rz y )  obydwóch p rzy jm owali,  jak b y  
sw oich  k a to l ic k ich  b iskupów!.. .  i dobrze było. 
W ięc  i te ra z  będzie tak samo. N a s tą p i  nowa 
„unia* .

żne

Reforma uniwersytecka
Francji.

W  te j  chw ili  dokonywa się nad e i  wa- 
dzieło p rze k sz ta łc e n ia  na jw yższe j  edukacj i  

we F ra n c j i .  D a w n a  cen tra l izacja ,  j a k ą  re p re z e n ­
tow ał „ U n iw e rsy te t  F rancji*  m a us tać .  F a k u l te ty  
rozrzucone po k ra ju  i połączenia ich w oddzielne 
u n iw e rsy te ty  w k i lku  cen trach  k ra ju ,  zysku ją  
au tonom ię ,  jak k o lw iek  nad duchem  tej au tonom ii 
panować będzie zasada  jed n o s ta jn o śc i  i w ładzy 
pańs tw ow ej,  p ły n ą c a  w krwi francusk ie j .

P om im o te j  dom inującej zasady pańs tw o­
wości, wolność nauczan ia  zyskuje  oparc ie  szersze, 
n iżeli  dotąd m ia ła  k iedykolw iek we F rancji ,  a 
n ie jedno  z now ych  rozporządzeń o rgan izacy jnych  
dałoby s ię  z w ie lk im  pożytkiem zastosować u nas, 
ku poprawie s ta n u  naszych  ognisk  oświaty  i w y ż­
szego w ychow ania .

W  sp raw ach  wykładow ych, faku l te ty  i uni­
w ersy te t ,  m a ją  w skazaną  w ytyczną drogę, którą 
je d n a k  zm ieniać ,  w ed ług  sw ych  za pa tryw ań  i woli, 
mogą. J e d y n y m  pos taw ionym  przez rząd  w arun ­
k iem  je s t  um ieszczen ie  w p ro g ram ie  naukow ym  
w iadom ości po trzeb n y ch  do egzaminów.

„Czyż tó ta k  n ieznacząca wolność?*  —  za ­
p y tu ją  obrońcy reform y. Czy zapom niano  o cza­
sach, w k tó ry ch  każdy profesor poszczególnie 
obow iązanym  by ł przedstawić m in is te rs tw u  d o k ła ­
dne  s treszczen ie  sw ych  p relekcyj,  gdzie zabronio-  
n em  mu było w ychodzić po za ram y  p rz e d s ta ­
wionego e la b o ra tu ?

Z arzuca ją ,  żo rek to r  przez rząd misunjwany, 
m e  p rzes ta je  być prezr m sady un iw ersy teck ie j.  
„5Po p raw da  —  p o w i ą d ł  Tem ps. —  Lecz w A m e­
ryce guberna to r  N ew -Je is ey  j e s t  za razem  preze­
sem  rady  un iw ersy te tu  w Princeton . A czy przez 
to u n iw e rsy te t  ten  pozbawiony j e s t  sw obody?"

P o trz eb a  zresztą  zwrócić uw agę n a  to, że 
jeżeli z je d n e j  s t rony  r e k to r  rep rezen tu je  rząd, 
k tó ry  ma zawsze swego p rzedstaw ic ie la  w każdym 
uniw ersy tecie  niem ieckim , a n aw e t  p rzew ażny 
tam  g łos  zabiera, to rek to r  f ranensk i będzie co 
n a jm n ie j  wykonawczym a jen tem  rady  u n iw e rsy ­
teck ie j,  oraz rep rezen tan tem  rządu (a r t .  5 ) .  A le ż — 
doda ją  —  profesorowie będą zawsze m ianow an i 
przez rząd To prawda, l e c z  t e m  l e p i e j ,  b o  
t y m  s p o s o b e m  u n i k n i e  s i ę  w p ł y w u  
k o t e r y j  u n i w e r s y t e c k i c h  i n e p o ­
t y z m u .

W każdym razie to samo dz ie je  się w u n i­
w ersy te tac h  szw ajcarsk ich  i n iem ieckich ,  które 
n ie są an i  m niej wzięte, an i m n ie j  w arte ,  an iże li  
f ra n cu sk ie .

P ro je k t  ustawy n a k ła d a  woli m in is te rs tw a  
pew ien  hamulec, który nie i s tn ie je  w o rganizac ji  
un iw ersy te tów  niem ieckich  i szw ajcarsk ich .  Każda 
nom inacja  w ym agać będzie poprzednio trzech 
z g ło s z e ń :  pierwsze z ra m ie n ia  fakulte tu ,  d rug ie  
z r a m ie n ia  u n iw ersy te tu ,  t rzecie  z sekcji n ie u ­
s ta ją ce j  głów nej rad y  publicznej oświaty. Są tacy 

F rancji ,  którzy u trzym yw ać  będą, że to zawe 
wiele.

S r e “b r o  ■ w
Od 15 s ie rpn ia  wejdzie tedy am erykańsk i 

bil sreb rny  w wykonanie. Bil ten wywrze wpływ 
na stosunki ekonomiczne i m one tarne  Europy.

P rzedew szystk iem  spodziewać się można zna­
cznego podniesienia się już  w ty m  roku ceny sre­
bra. W  roku 1889 przecię tna cena s reb ra  wyno­
s iła  n a  londyńskim  rynku  4 2 u /10 pensów. Je szcze  
ua początku k w ie tu ia  r. 1890 cena ta  dochodziła 
zaledwie do niespełna 44 pensów. W z ras ta ją c  s to ­
pniowo od początku m aja ,  doszła w zeszłym ty ­
godniu, gdy już  ów am erykańsk i bil s reb rny  s ta ł  
się praw em  obowiązującem do ceny 50 7/16 pensa. 
Cena ta  odpowiada s tosunkowi do złota 1 do 181 / a. 
cena zaś 42 pensów przedstawia stosunek 1 do 
22 ł/». W  osta tn ich  dniach cena s reb ra  znowu spa­
d ła  i cofnęła się do 49  pensów z u łam kiem , ale 
te  fluktuacje były przewidywane. W  interesie  
wielkich am erykańskich  producentów s rebra ,  a 
je s t to  spółka n iezm iern ie  potężna, oraz w in teresie  
rządu am erykańskiego , leży podniesienie ceny sre ­
bra  do pewnej oznaczonej gran icy ,  zrobią więc 
wszelkie wysilenia, by n ie ty lko zniżkę w strzym ać, 
ale i cenę podnosić. P o trz eb a  im  tę cenę dopro­
wadzić do 59 pensów, czyli do 129 centów a m e­
rykańsk ich  za uncję sreb ra ,  co odpowiada stosun­
kowi do złota 1 do 15 98.

Taki stosunek is tn ia ł  p rzecię tn ie  przez la t  
pięc od roku 1871 do 1875. P ogarszać  s ię  on z a ­
czął od roku 1874, gdy N iem cy  u siebie, jako 
podstawę m one tarną ,  w m iejsce daw nych ta la rów  
srebrnych, zaprowadziły  m a rk ę  zło tą.  Że cena 59 
pensów je s t  osta tecznym  celem am ery k ań sk ich  pro­
ducentów srebra ,  wskazuje a r ty k u ł  nowego prawa, 
stanowiący, że urząd skarbowy S ianów Zjednoczo­
nych obowiązany j e s t  kupować co m iesiąc 4 ,500 .000  
uncyj s reb ra  i srebro to  w yb ijać  n a  dolary, d o ­
póki j e  będzie mógł dostaw ać za  cenę 129,8# cen­
tów am erykańsk ich  uncja.

Zresztą am erykańscy  producenci srebra  za­
bezpieczyli się i w inny sposób, by cena s reb ra  
nie spadała ,  ale sz ła  w g ó rę ,  jakkolw iek n iepo­
dobna obliczyć, k iedy zdołają doprowadzić do za­
mierzonego stosunkowego ku rsu  1 do 15,98 ze zło 
tem. Będzie to powrót do owego normalnego s to ­
sunku obu m etalów, zaprowadzonego przed blisko 
s tu  la ty ,  n trzym ującego  się do roku 1874, a przez 
w szystkie rządy przy ję tego  i s tanowiącego dotąd 
podstawę m one tarną  p raw ną w unii łacińskiej 
(frank), w A us tr j i  (gulden), w Rosji (rubel). W ów­
czas będą mogły  S tany  Zjednoczone pomyśleć o 
zwołaniu powszechnej konfereucji m onetarnej wszy­
stk ich  państw, dla u regulow ania tego stosunku 
w k ie runku  b im eta licznym , dziś fak tycznie  w s to ­
sunkach handlowych międzynarodowych rozbitym, a 
w w ew nętrznych tam , gdzie b im e ta l izm  prawnie 
się u trzym uje ,  zagrożonym. Że S tany  Zjednoczone 
stanowczo ku b im etalizm owi się zw racają , tego 
dowodzi t re ść  nowego prawa.

Zacięci niemieccy unim etaliśc i,  to je s t  o- 
brońcy jednom eta low e j,  złotej, podstawy m o n e ta r ­
nej, z oburzeniem w ielk iem  przeciw now em u prawu 
am erykańsk iem u  występują. „A m erykańsk i bill 
s reb rny  —  pisze jeden  z ich dzienników — je s t  
na jsm utn ie jszym  wypadkiem  w h is torji  prawo­
dawczych nadużyć. W  sto la t  po A dam ie  Smicie, 
widzimy wielkie państwo, usilnie p racu jące  nad 
tem, by s reb rn e  skarby  kopaln ianych  królików za­
mienić w złoto. Kolosalne przewyżki dochodów 
bogatej rzeczypospolitej mają służyć do ciągłego 
nape łn ian ia  kieszeni pojedyńczych Krezusów, canę 
s reb ra  sz tucznie w górę ś rubnją ,  w artość cy rku­
lacji  pieniężnej w k ra ju  obniżają i odpływ złota 
ku Europie kierują...*

Inny  dziennik dowodzi, że j a k  zbankru tow ała  
niedawno zmowa miedziana, ta k  i ta  zmowa sre ­
brna zbankru tow ać winna. Dodaje wszakże ze 
s m u tk ie m :-  „Ale przy n iewyczerpanem bogactwie 
A m eryk i Północnej, przy kolosalnych zasobach, 

kie urząd skarbow y am erykańsk i  w swych 
skarbcach  ch o w a ,  a żaden europejski m in is te r  
wojny nie pożera tych  skarbów pod pozorem 
obrony pokoju, zaiste  trudno powiedzieć, j a k  d łu ­
go czekać przyjdzie na  niepowodzenie tego bilu 
s rebrnego  i j a k  ciężkie zamięszania bil t sn  na 
ta rg u  międzynanodowym przed tem  wywoła. Zm o­
wa miedziana rozbiła się, ale cóż znaczą zasoby 
tej zmowy wobec związku srebrnych  królików, 
k tó ry ch  in te re s  popierają S tany  Północnej A m e­
ryki, s to jąc za nimi ze swym prawodawstw em  i 

sw em i z podatków zbieranem i i zaoszczędouemi 
kolosalnemi skarbam i."

Najpoważniejszy  jednak  z niemieckich obroń­
ców uuim etalizm u, p. Soetbaer ,  nie bardzo zdaje 
się wierzyć w p rze g ra n ą  A m eryki,  pisze bowiem : 

K rańcow e s tronnic tw o sreb rne  w S tanach  Z je­
dnoczonych wie dobrze, czego chce, do czego sy ­
stem jego prowadzi, a do celu swego z n iewzru­
szoną i na  nic nie zważającą zm ierza  energią. 
Zważywszy to wszystko, kto  wie, czy dla handlu  
nie byłoby lepiej, gdyby już  dziś zaprowadzono 
i.am wolność zupełną w ybijania s reb rne j  monety 
na rachunek  przyw atny , bez względu na niebez­
pieczeństwo, że tak nag łe  i bezwarunkowe prze j­
ście do b im eta lizm u, te m  ostrzejsze jednorazowe 
irzesilenie wywołać musi.. .* „Dalsze i ostateczne 

n as tęps tw a  nowego bilu srebrnego dziś jeszcze są 
niepodobnemi do obliczenia, niepodobna ich naw et 
przypuszczalnie określić. Najprzód t rze b a  czekać, 
ozy banki i zag ran iczny  handel S tauów  Zjedno­
czonych będą chcia ły  i będą mogły swe w ypłaty ,  
t a k  ja k  dotąd, uiszczać w walucie złotej, czy bę­
dą bronić wciśnięcia  się certyfikatów s rebrnych  i 
newych not skarbowych w ich in te res .  N astępnie 
i.rzeba czekać, co się s t a n ie ,  gdy  cena s reb ra  

N ow ym  Jo rk u  dojdzie do p a r t  129 centów za
uncję...*

w ł dóbr z Mokrzan. Bolesława Śmiałowskiego, wł. 
dóbr ze Stojaniec, Bolesława Gurskiego, wł. dóbr 
z Dąbrowy, dr. Wolframa, lekarza z Mościsk, księ­
dza Sienkiewicza proboszcza rit gr. z Czemiawy. 
Zastępcami tychże : Bronisława Skibniewskiego, wł. 
dóbr z Balic, Kazimierza Kędzierskiego, dz. dóbr 
ze Sannik, Dyonizego Pogłodowskiego, wł. dóbr 
z Sudkowic, Masinka, dyrektora kasy zaliczkowej 
z Mościsk, księdza Liskowackiego, proboszcza rit. gr. 
z Mościsk i Wojciecha Żubra, włościanina z Za- 
kościela.

R ada powiatowa w Nowym Targu wybrała 
prezesem ks. Piotra Krawczyńskiego, proboszcza w 
Ludźmierzu; wiceprezesem p. Jędrzeja Grlossera, w ła ­
ściciela dóbr Rokiciny.

Namiestnictwo rozpisało nowe wybory do Rad 
powiatowych w Białej, Czortkowie, Dobromilu, H u- 
siatynie, Kolbuszowie. Lwowie. Przemyślanach, Ro­
hatynie, 8anoku, Sniatynie, Stryju, Tłumaczu, Wie­
liczce i Żydaczowie. Wybory z grup gminy wiejskich 
odbędą się w powiatach tyoh d. 4. września, z g r u ­
py gmin miejskich 10. września, z kuiji najwyżej 
opodatkowanych z kategorji przemysłu i handlu d. 
12. września, a z grupy większych posiadłości dnia 
18. września br.

Sprawy samorządu.
(Z a s i łk i  t  fu n du szu  szk ó ł lu dow ych .)
Wydział krajowy udzielił zapomogi z fundacji 

noszącej nazwę „fundusz szkół ludowych* z r. 1872 
następującym gminom :

1. Pochówoe pow. Bohorodczany 50 złr. 2. Po- 
ruotzynowi pow. Brzeżany 50 złr. 3. Nieszkowicom 
pow. Boohnia 100 złr. 4, Jabłonce pow Brzozów 80 
złr. 5. Przewłoce pow. Bnczaoz 50 złr. 6. Jazłow- 
cowi pow. Buozaoz 50 złr. 7. Moszczanicy pow. Cie­
szanów 50 złr. 8. Cwikowowi z pow. Dąbrowskiego 
kwotę 100 złr. 9. Grądom i 10 Szarwarkowi z te ­
goż samego powiatu po 50 złr. 11. Michowie pow. 
Dobromil 50 złr. 12. Neudorfowi pow. Drohobycz 
50 złr. 13. Ostruszy pow. Grybów 50 złr. 14. Pio- 
trowowi pow, Horodenka 50 złr. 15. Różańce pow. 
Jasło 80 ct. 16. Budzyniowi i 17. Przedborcom z 
pow. Jaworowskiego po 50 złr. 18. Wiśtowie, 19. 
Zawadoe i 20. Łdzianom z pow. Kałuskiego po 50 
złr. 21. Trzesówoe pow. Kolbuszowa 50 złr. 22. 
Chomiakówce pow. Kołomyja 50 złr. 23. Dojazdo- 
wowi i 24. Łobrowowi p. Kraków po 50 złr 25. 
Główienoe pow. Krosno 50 złr. 26. Łososinie górnej 
p. Limanowa 50 złr. 27. Leszczowatemu pow. Lisk# 
80 złr. 28. Polanie i 29. Zaszkowowi z pow. Lwow­
skiego po 50 złr. 30. Wojsławowi z pow. Mieleckie­
go 50 złr. 31. Krukienicom z pow. Mościska 80 złr. 
32. Bystrej i 33. Polance z pow. Myślenickiego po 
50 złr. 34. Rudnikowi, 35. Manowowi i 36. Bor­
kom z pow. Niskiego po 50 złr. 37. Białemu D u ­
najcowi pow. Nowytarg 50 złr. 38. Unilczemu i 39. 
Uwsiu z pow. Podhajce pe 50 złr. 40. Sielnicy pow. 
Przemyśl 50 złr. 41. Żurowowi, 42. Zalipiu i 43. 
Skomorochom Starym z pow. Rohatyńskiego po 50 
złr 44. Olohowie, 45. Wierceniom i 46. N okowie 
z pow. Ropezyokiego po 50 złr. 47. Ryozychowow i i 
48. Jakmiozycom z pow. Rudeckiego po 50 złr. 49 
Kraczkowie i 50 Krasnemu pow. Rzeszów po 50 zł. 
51. Bażanówce, 52. Jędruszkowcom i 53. Długiemu 
pow. Sanok po 50 złr. 54. Tousterau i 55, Kątom 
pow. Skalat po 50 złr. 56. Tuławie pow. Śniatyn 
50 złr. 57. Wojsławicom p. Sokal 50 złr 58. Uhor- 
nikom pow. Stanisławów 50 złr. 59. Berezowowi, 60. 
Polanie i 61. Topolnicy z pow. Staromiejskiego po 
50 złr. 62. Skolemu p. Stryj 50 złr. 63. Czartorji i 
64. Hladkom p. Tarnopol po 50 złr. 65. Szezepano- 
wioom p. Tarnów 100 złr. 66 Zawadzie z tego sa ­
mego powiatu 80 złr. 67. Pałachiczom p. Tłumacz 
50 złr. 68. Kłubowcom z tego samego powiatu 80 
złr. 69. Dołhemu i 70. Mogielnicy starej z p. Trem 
bowelskiego po 50 złr. 71. Zebrzydowicom pow. W a ­
dowice 50 złr. 72. Pieozarnej p. Zaleszczycki 50 zł. 
73 Sieniawie p. Zbaraż 50 złr. 74. Kondratowowi 
i 75. Remirowoom z pow. Złoczowskiego po 50 złr. 
wreszcie 76. Turadom pow. Żydaezowskiego 56 złr.

Zasiłki te przeznaozone są w myśl aktu fun- 
daoyjnege na stawianie nowych lub przeistoczenie 
istniejących budynków dla szkół ludowyoh pospoli­
tych —  i na inne cele użyć ich nie wolno.

( R a d y  p ow ia tow e) .
R ada powiatowa Mościska u k o n s t y t u o w a ł a  s ?

d. 28. b. m. i w ybrała swoim prezesem Stan 
h r. Stadnickiego z Krysowie. Zastępcą Prez~  ,  , 
która Krókowskiego, notarjusza z M oścsk. 
mi wydziału Rady pow iatow ej: Józefa Gizowskiego,

M o t t y  arcyts Marji W a l*
I s c h l  d. 28. lipca.

Całe Salzkamergut brzmi radośnie. —  W Is-.ł 
oh der E n s, gotują się wszyscy do uroczystość 
która się tu odbędzie we czwartek. Zjazd ogromu.

powodu zaślubin aroyks. Marji Walerji. Dziś wrę- 
ozyła deputacja Rady gminnej tutejszej, podarunek 
ślubny. Jest to serwantka z palisandru, ozdobiona 
okładkami z kości słoniowej. Słupki są z czarnego 
marmuru, w drzwiczkach sztucznie rzeźbionych, u- 
mieszczone są wspaniałe malowidła. Arcyksiężniczka 
była nadzwyczaj zadowoloną z tego prezentu.

Zapowiedź dworska oznajmia, iż w willi ce­
sarskiej zbiorą się przed zaślubinami : P ara  cesarska, 
oblubieńcy, arcyks. Karol Salvator, Marja Immacula- 
ta, Frano. Ferd. d ’Este, Ferdynand, Albrecht Salva- 
tor i t. d , próoz aroyksiążąt zaś, w. ochmistrz dwo- 
rn br. Nopesa, hr. Paar ,  hrabina Komis, br. Lede- 
rer i hr. Coudenhowe. Porządek podozas jazdy z willi 
oesarskiej do kościoła również ustanowiony. Orszak 
składaó się będzie z 10 powozów dworskich —  
W  pierwszym zajmą miejsce ks Je rzy  bawarski i 
arcyks. Elżbieta Marja. Cesarz z aroyks. Franciszkiem 
Salvatorem jechać będzie w szóstym, cesarzowa z a r ­
cyks. Marją Walerją w siódmym, a w ostatnim br. 
Lederer i hr. Cuodenhove. W kościele para cesarska 
oraz rodzioe nowożeńca udadzą się do przygotowa­
nych miejso po stronie św. Ewangsili a oblubieńcy 
staną przed klęcznikiem, ustawionym przed ołtarzem 
głównym.

Obrzędu ślubnego dokona biskup lincki dr. 
Doppelbauer, w asystencji prałata dworskiego Ceco- 
niego i proboszcza z Ischlu Weinmayra. Z kośoioła 
uda się para cesarska i nowożeńcy wraz z całym or­
szakiem do Kursalonu, gdzie odbędzie się śniadanie. 
O godz. 2. wyjadą nowożeńcy z Ischl.

P rzy  sposobności tyoh zaślubin, oozekiwane są 
liczne odznaczenia i nominaoje w świecie dygnitarzy 
dworskich.

Nowożeńoy spędzą pierwszy tydzień miodowych 
miesięcy w pałacyku, położonym dwie stacje od Ischl 
w Steinkogl. Jestto  prześliczna miejscowość położona 
w góraoh. Pałacyk stoi na wzgórzu, widok prześli­
czny na małe jezioro, —  został wybudowany przed 
dwoma laty 1 składa się z małej liozby pokoików 
udekorowanych trofeami myśliwskiemi.

Ischl wygląda wspaniale. Na ulicach, po któ­
rych orszak przejeżdżać będzie, urządzone są trybuny 
dla publicznośoi. Drożyzna szalona. Teatr  świetnie 
został udekorowany.

Wielki ochmistrz dworu wydał rozporządzenie 
w imieniu cesarza, iż osoby biorące udział w orsza­
ku mają ozdobić pierś austrjackiemi, toskańskiemi i 
bawarskiemi dekoracjami. —  panie powinne zawiesió 
wielką gwiazdę.

Od. -A-d.rm.iziistracji
„Gazety Narodowej.*

D la  n o w o  p r z y s tę p u ją c y c h  p re­
n u m era to ró w , którzy dotychczas nie abo- 
nowali „Gazety Narodowej“ z powodu wyższej 
tej ceny prenumeracyjnej, aniżeli pewnego szko­
dliwego pisma tutejszego, obniża administiacja 
w poszczególnych wypadkach, na żądanie p o­
trzeb u ją cy ch  tego , cenę prenumeracyjną 
miesięcznie z 2  zl. na 1 zł. 10 ct., a kwar­
talnie z 6  z l. na 3 z l. 30 ct.

Za normę wszakże poczytywać należy 
ceny zamieszczone w tytułowym nagłówku.

Zapraszając do przedpłaty na G azetę N aródo- 
w ą, zwracamy uwagę, że n o w o  wstępujący prenu- 
meratorowie a p o t r z ? b u j ą o y  tego, mogą otrzy­
mać na żądanie pismo nasze za cenę n a j t a ń s z ą  
w publioystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ct. miesię­
cznie a 3 złr. 30 ct. kwartalnie. Wydawnictwo G a ­
ze ty  N a ro d o w ej zdecydowało się na tę ofiarę na­
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko­
dliwego pisma, które poparte subwencją z pełną 
świadomośoią swej szkodliwości narodowej zdobywało 
sobie wyłącznie taniością zastęp abonentów. Odtąd 
tedy nie będzie mógł już nikt powiedzieć, że zmu­
szony jest drogością prenumeraty, przewyższającej 
jego środki, do czerpania swych wiadomości publi­
cznych, zamiast w narodowem, w zatrutem źródle 
publicystyeznem.

Wydawnictwo G a ze ty  pomne słów nieśmier­
telnego poety, że „ n a r o d u  d u o h  o t r u t y ,  t o  
d o p i e r o  b ó l ó w  b ó l * ,  uważało to zniżenie ceny 
za swoje powołanie. Po za tę g r a n ic ę  wy a ctwo nie 
widziało potrzeby wychodzić, skoro ®a,mo opiera się 
na ofiarności płynącej z P™oy osobistej, dla tego t eż 
jako n o r m ę  utrzymuje dawną cenę prenumeracyjną 
dla dawnyoh abonentów, którzy prenumerowali pismo 
po tej cenie, gdy ono p ^ y  mniejszych kosztach na­
kładowych było w y d a w a n e ,  l  dla tych wszystkich, 
któryoh środki materjalne zniżki tej nie wymagają.

Zarazem cenę prenumeraty miejscowej, jeżeli 
odsyłany jest dziennik do domu, zrównaliśmy z ceną 
prenumeraty zamiejscowej. Koszta materjalnego 
bowiem wygotowania dziennika wraz z dostarcze­
niem do domu równają się zupełnie kosztom pro­
dukcji muneru na prowincję wysyłanego, nie ma za­
tem żadnej podstawy, by g0 miejscowym zamożnym 
prenumeratorom dawaó taniej kosztem zamiejscowych 
lub wydawnictwa, zwłaszcza, że miejscowa cena 
normalna nie jes* jeszcze wcale wyższą od oeny nawet 
tańszego z dwóch dzienników krakowskich.
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m i l a  M n  1 zamiejscowa.
L w ó w  d n ia  29. lipca.

* M i a n o w a n ia .  Nauczyciel ludowy w Mośoi- 
skach p. Julian Frajdenberg, mianowany został po­
wiatowym inspektorem szkolnym dla powiatu Cie- 
szanowskiego.

* P o s a d y .  Przy dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie opróżnionych jes t kilka posad ekspedjentów, 
konduktorów, listonoszów i woźnyoh pocztowych. P o­
dania z prośbą o nadanie jednej z tyoh posad nale­
ży wnieść najpóźniej do 20. sierpnia br. do dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie.

* Stopień magistrów farmacji otrzymali na 
uniwersytecie Jagiellońskim pp . : Stanisław Półkozic 
Borzęcki z Palczowie, Józef Brzeczka z Jeleśnej,  
Hieronim Drzymała z Sieniawy, Ludwik Georgeoo 
z Krakowa, Robert Gina z Strusina, Józef Follprecht 
z Podgórza, Zygmunt Janeczek z Przemyśla, Tade­
usz Kapiszewski z Brzozowa, Czesław Krzyżanowski 
z Kęt, Ignacy Lesikewski z Brzostka, Kazimierz 
Nałęcz Rogawski z Gorlic, J a n  Różański z Przewor­
ska, Franciszek Skołyszewski z Krakowa, Alfred 
Stepek z Zręcina, Czesław Wieniawa Zubrzycki 
z Krakowa,

* Namiestnik Kazimierz hr. Badenl przyj­
mować będzie gratulacje z powodu zaślubin arcy- 
księżniczki Marji Walerji dnia 31. bm. między 
godziną 11. a 12. przed południem.

* Ks. blsknp Ł o b o s  dopełnia obecnie wizyta­
cji dekanatu Tymberskiego Po wizytacji w Olszów­
ce, Porębie, Mszanie dolnej, Kasinie, Skrzydlnej i 
Dobrej, przybył d. 29. do Limanowy.

* P .  Maksymilian Jackowski, patron Kółek 
rolniczych wielkopolskioh, mąż wysooe zasłużony o- 
koło podniesienia i umoralnienia ludu polskiego, bawi 
w Rymanowie.

* Hr. Ignatiew, b. rosyjski minister, obecnie 
prezes słowiańskiego Towarzystwa dobroczynności w 
Petersburgu, wczoraj przejechał przez Lwów udając 
się z Wiednia do Wołoczysk.

* P i  Mendelssohnówna Z Warszawy otrzyma­
ła  stopień doktora medycyny w uniwersytecie w ar­
szawskim.

* Bawią w Krakowie hr. Hans Wilczek z sy­
nem i księciem Hohenlohe, dla zwidzenia jego za­
bytków.

* Nabożeństwa. Z okazji zaślubin aroyks. Marji 
Walerji, odbędą się pojutrze, dnia 31. bm., w tutej­
szych świątyniaoh katedralnych trzech obrządków k a­
tolickich, mianowioie: w katedrze rz kat. i ormiań­
skiej o godz. 9 rano, zaś w cerkwi katedralnej gr. k. 
u  św. Jerzego o gods. w pół do 9.

* Pomnik Mickiewiczowi wznosi miasto Prze­
myśl a jego wykonanie poruczono artyśoie-rzeźbia- 
rzowi p. Tadeuszowi Błotnickiemu.

* Wielki pożar. Miasteczko Radziwiliszki, w 
gub. wileńskiej, uległo straszliwemu pożarowi, który 
obrócił w perzynę 138 domów i 174 budynków 
gospodarskich.

* Ułaskawienie. Z Ołomuńca donoszą : Cesarz 
u łaskaw ił Peterszika, zasądzonego na śmierć, na 18- 
lstnie więzienie.

* W ogrodzie miejskim wczoraj o godz. trzy 
kwandranse na 8. wieczór, u rwał się olbrzymi konar 
lipy stojącej przed frontem budynku restauracyjnego 
i padając z łoskotem, pomiędzy rozstawione stoły i 
krzesła, zmiażdżył kilka stołków. Na szczęście nie 
było nikogo przy stołach z powodu ulewnego de­
szczu, w przeciwnym bowiem razie, gdyby wypadek 
ten był się zdarzył w dzień pogodny, gdy mnóstwo 
publiczności obsiada te stoły, nie byłoby się obe­
szło bez strasznego nieszczęśoia. Zarząd plantacji 
miejskich powinien baczniejszą zwracać uwagę na 
stare drzewa w miejscach spacerowych, a zwłaszcza 
tam gdzie publiczność liczniej się gromadzi.

* Pożar Mikołajowa. Przedwczoraj uległo mia­
sto to ponownej, w przeoiągu dwóch lat ostatnich, pogo- 
rzeli. Siedmdziesiąt domów zgorzało doszczętnie i 
przeszło 200 rodzin utraciło całe swe mienie. Pożar
wszczął sję w ruderze obok kościoła, w której m a­
larze pracujący nad odnowieniem świątyni gotowali 
farbę.

Ratunku nie było na razie żadnego, ponieważ 
sikawka miejska przybyła na miejsce pożaru b e z
w o d y .  Dopiero połączonym staraniom straży ognio­
wej drohowyskiej, która przybyła na miejsce kata­
strofy i żołnierzom stacji ogierów tamże wreszcie 
przybyłej o 5tej po poł. siraży ogniowej Stryjskiej 
udało się, opanować rozszalały żywioł i uratować 
miasteczko od zupełnej zagłady. Na każdym kroku 
widocznem było niedbalstwo zarządu gminy i brak 
wszelkich przyrządów do gaszenia, a przecież Miko­
łajów należy do gmin lepiej uposażonych.

* Nieustanne s k a r g i  nadchodzą do redakcji 
na urządzenia na dworcu kasy kolei państwowej. 
Rzecz po prostu nie do uwierzenia, aby obecnie po 
zaprowadzeniu taryfy strefowej, gdy ruob osobowy 
na gal. liniach kolei państwowej zwiększył się, —  
istniała na dworcu j e d n a  tylko kasa dla sprzedaży 
biletów zarówno m .  jak I I .  i I .  klasy. To też przed 
odąjśoiem każdego pooiągu panuje przy kasie tej ścisk 
niesłychany, zadueha nie do wytrzymania. Trzeba 
się przeciskać przez zastępy ohałatowców, ocierać o 
zabrudzone ich ubrania, wywąohiwać zapachy czosn­
ku i cebuli, by dostać się do kasy i kupić bilet 
drugiej klasy lub pierwszej. Przeoież nie publiczność 
jest  dla kolei —  ale kolej dla publiczności.

* S. p. Złpser, o którego zagadkowej śmierci 
pod kołami pociągu między Mościskami i Chorośnicą 
donosiliśmy niedawno, miał wieźć przy sobie, według 
stanowczego twierdzenia pozostałej rodziny, około
40.000 zł.

Przy rewizji kuferka nieboszczyka, z którym 
puścił się w drogę, znaleziono do 10.000 zł. w ksią 
żeezkach oszczędnościowych różnych iustytucyj, lecz 
żadnej zgoła gotówki. Przy  sobie miał ś. p Zipser 
tylko 10 zł., przynajmniej nie znaleziono więcej. Co 
się stało z resztą pieniędzy i czy śmierć nieboszczy­
ka nie stoi w związku z tern zagadkowem zniknię­
ciem getówki ?

* Jutro , d. 31. lipca. św. Ignacego. —  
św. Makryny Pr.

Chwilowa sytuacja.
W  przykrem  poczuciu bezwładności nasze j ,  

wówczas, gdy naokoło nas  życie się rozwija i po­
s tępu je  o rganizac ja  społeczna, zaw ołal iśm y, tu na 
te m  miejscn, przed dniam i k i lk o m a :  „cisza, zła 
cisza, za leg ła  u n a s  na polu pubiicznem  lw Myśl na­
sza sk ie row yw ała  się wówczas przedewszystk iem  ku 
sejmowi, który j e s t  w ęzłem  całego życia naszego n a ­
rodowego, w tym  tu ta j  k ra ju  p rzyna jm nie j ,  a  pod 
którego decyzje nie do jrza ła  dotąd żadna z kw est j i  
obchodzących ca łe  społeczeństwo, an i też żadna

spraw a is totnie k rajow ego znaczenia nie je s t  dlań do­
tąd, o ile wiemy, przygotowaną jako  przedłożenie, —  
mimo, że ty le  pożądana ses ja  sejmowa, przy- 
b l iż a s ie ju ż  wraz z jes ien ią .  S tan  k ra ju  zaś, pod k a ­
żdym  względem albo opuszczony albo zaniedbany, 
albo pozostawiający najważniejsze stosunki społe­
czeństwa w Laosie, każe boleć nad p o d o b n ą  bezwła­
dnością, zagraża jącą ,  iż para liż  dosięgnie już  sa­
mego nawet głównego, j a k  powiedzieliśmy, organu 
naszego życia i rozwoju politycznego, — sejmu.

Lat dwa tem u, gdy m łody  n am ies tn ik  rzą­
dy w k ra ju  obejm ow ał i p rzedstaw ia ł  się s e j ­
mowi, w mowie swej in a u g u ra cy jn e j  zapow ie­
dział,  że on w po roznm ien in  z W ydz ia łem  k ra ­
jow ym , czuw ać będzie, a l y  in ic ja ty w a  praw o­
daw cza nie gu b i ła  się we wnioskach rozs trze lo ­
nych dążen iam i sw em i lub n iep rzygo tow anych  
należycie , że s ta rać  się będzie, aby se jm  o tr z y ­
m y w ał  !o sw ej wysokiej decyzji sy s tem a ty cz n y  i 
należycie w ypracowany szereg p rzed łożeń , odpo­
w iada jących  kon iecznym  potrzebom  naszego spo­
łe cz eń s tw a  i postępowi jogo o rgan izac ji .  P rz em ó ­
wienie to odznaczało  się duchem  rze te ln ie  k o n ­
s ty tucy jnym  i wróżyło dobrze dla przyszłości 
au tonom iczne j  k ia ju .  P om im o  tego, zna jd o w a ło  
się wielu i bardzo wielu, k tó izy  w w ystąp ien iu  
n am ies tn ik a  widzieli  u jm ę dla sam odzie lnośc i  
se jm ow ej ,  w idzieli  zakusę do skonfiskow ania  re ­
p rez en ta n to m  k ra ju  przyna leżnego  im  z m ocy  
s ta tu tn  praw a in ic ja tyw y .  L a t  dw a  minęło  —  ale 
an i  n am ies tn ik ,  an i  ci obrońcy in ic ja tyw y  po­
se lsk ie j ,  n ie dotrzym ali s łow a, boć gdyby nie 
zn ies ien ie  prawa p ropinac ji  , wówczas już 
przygotow ane, nic się nie s ta ło  od la t  dwóch u 
nas na  drodze praw odaw czej d la rozwoju społe­
cznego lub po litycznego, an i naw e t  d la  za radze­
nia  p iekącym  potrzebom kraju.

N atom ias t  rozk ład  k ra ju  postępuje  naw et 
w sku tek  życia rozw ija jącego  się gdzie indz ie j .  We 
W iedniu  np. poruszono przed kilku la ty  w sferach  
m ie jsk ich  myśl,  aby żądać  od państw a odszkodo­
w ania dla zarządu m unicypa lnego  za koszta jak ie  
ten  ponosi przy  sp raw ow aniu  czynności na leżących  
w łaśc iw ie  do państw a, czynnośc i tak  zwanego 
„poruczouego zakresu  dz ia łan ia* .  M yśl p r a k ty ­
czna echo n nas  zna lazła ,  i u nas  m ias ta  w ystę­
p u ją  z podobnemi żądan iam i (we Lwowie R ada  
m ie jska  p rzy ję ła  re fe ra t  dr.  B yka w tym  przed­
m iocie) i wiążą się  one w e wspólnem  dążeniu  
z innem i m ias tam i a u s t r j a c k i e m i ;  lecz 
czy przychodzi już  n a w e t  na  myśl,  że to  je s t  
sp raw a n ie ty lko  sam orządu  m ie jsk iego , ale au to ­
nom ii k ra jow ej,  że w ypada z żądan iam i teini 
zwrócić się do se jm u, któryby jako  orędow nik  
w szystk ich  m unicypalnośc i  k ra ju ,  pozosta jących  
m n ie j  więcej w j e d n a k ic h  w arunkach ,  a w a ru n ­
k ach  różnych  od w arunków  w iedeńsk ich  lub 
m iasta  Gracu,  w ys tąp i ł  wobec ska rbn  w ich im ie ­
niu i w im ieniu  k raju  z żądan iem  ryczałtowego 
uregulow ania  tej sp raw y  kosztów z poruczonego 
d z ia ła n ia  w k ra ju  naszym . A tak  się przecież, 
nie na  innej drodze, budu je  całość krajow a i 
rozwija żyw otna ,  p rak ty c zn a  au tonom ia  k ra ju .

Czy komu przychodzi Da myśl, że tak, j a k  
większe m unicypalności rościć sobie mogą słuszne 
p re te n s je  do skarbu o przyznanie  im sum gotowych, 
lub źródeł dochodu na pokrycie pewnych kosztów 
adm inistracy jnych , tak  samo, a raczej te m  więcej, 
domagać się tego k ra j  musi, za pewne czynności 
autonomiczne wprawdzie, lecz które są u lgą  dla 
skarbu  państwowego. I  my m ów im y wobec tego, o 
prak tyczne j  potrzebie uregulowania finansów k r a ­
jowych ! Czyż to nie ironia, lub dobrowolne łu ­
dzenie s iebie ?.. W  im ię  czegóż chcemy je  regulo­
wać, skoro bezwładność opanowała nam i w k ierunku 
żywotnego rozwoju autonom ii p o l i ty cz n e j , czyli 
narodowej, a bezmyślność rozciągnęła ca łun  w kie­
runku praktycznego zadosyćuczynienia powszechnym 
potrzebom kraju . ..

Chcemy wierzyć, że zanim nas tąp i  te g o ro ­
czne zebranie się sejmu, —  ośm tygodni oddziela 
od takowego —  i nam ies tn ik  i W ydz ia ł  k ra jo ­
wy przypom ną sobie o wziętem publicznie przed 
narodem zobowiązaniu, i posłowie na  swych kon­
ferencjach przedsejmowych, przejęci wysoką a t ry -  
bucją w łasnego  praw a in ic ja tyw y, obmyślą wprowa­
dzenie na sejm  jednej z tych spraw, k tórych  rozwiąza­
nie j e s t  w poczuciu ogólnem niezbędnym warunkiem  
autonomicznego i narodowego rozwoju, albo konie- 
cznem wymogiem jego pomyślności m a ter ja lne j  
Spraw y te  łąo zą się z resz tą  i w iążą zupełnie 
ze sobą. Chcem y wierzyć, że an i władze krajow e, 
ani tembardziej reprezentanci  k ra ju  nie dopuszczą, 
aby ses ja  sejmowa s ta ła  się dalszym krokiem na 
drodze zdyskredytow ania  znaczenia sejmu, i aby 
paraliż dosiągł serca narodowego życia.

Spraw a ugody czesko-niemieckiej coraz wię­
cej spraw ia  zam ięszania  w Czechach, i coraz w ię­
cej się wikła. N a  oświadczenie k o m ite tu  wyko­
nawczego posłów n iem ieckich ,  że m im o zajść zło­
wróżbnych dla p rzy jśc ia  do sku tku  ugody, rep re­
zen tanci ludu niemieckiego doradzają przem ysłow ­
com wziąść udzia ł w wystawie krajowej —  a to 
w tej nadziei,  że ugoda przyjdzie do skutku i w 
k ra ju  zapanuje pokój wewnętrzny między obu lu ­
d a m i —  kom ite t naczelny wystawy krajowej,  zażą­
dał  bezwzględnego a nie warunkowego zg łaszania 
się niem ieckich  wystawców, i naznaczył im  te rm ira  
prekluzyjny. J e s t  to postanowienie obmyślone dla 
rozdrażn ien ia  posłów n iem ieckich ,  dla zm uszenia ich 
moralnie do dania  h as ła  zerw ania  zawieranej ugo­
dy. Widocznie wpływ młodoezeski zapanow ał 
w komitecie wystawowym. — Nie sądzimy, aby m a ­
new r młodoezeski udał się na  tym punkcie. P rz e ­
m ysłowcy mogą i powiuni zobowiązać się do wzię­
cia udziału  w W ystaw ie bez zastrzeżeń, a posło­
wie n iem ieccy nie po trzebują  b rać  na siebie odium  
z ryw ania  dzieła ugodowego. W cale  to nie p rze ­
szkadza je d n ak ,  że w razie rozbicia się  ugody 
a uwiecznienia walki, faktycznie nie wezmą 
udziału  w w ystaw ie ,  i sam a w ystawa może 
nie przyjść do skutku . A rgnm en ta  i sku tk i  zw ra­

cają  się więc n a  tym  punkcie przeciw ag itac ji  mło- 
doczeskiej,  ja k o  p ragnącej uniemożliwić ugodę na 
wszelkich drogach .

Daleko niebezpieczniejszą je s t  t a  ag i tac ja  
zwrócona przeciw współnarodowcom, przeciw s ta ro -  
czechom. Co niedzie la  coraz więcej okręgów s ta -  
roczeskich oświadcza się za m ło d o c ze ch a m i, lub 
też posłowie czescy sami dezer tu ją  do obozu p rze ­
ciwników. Dziś już  podobno brakby  było jednego 
głosu w Sejm ie  do %  ogólnej liczby posłów, sko- 
roby młodoczesi postanowili ab s tynenc ję ,  a zatem 
niektóre postanowienia ugody s ta ją  się odtąd od nich 
zaw isłem i.  K oroną  zaś tej ag i tac j i  an t i - s ta ro cze-  
s k i e j , j e s t  danie wotum nieufności Riegerowi na 
zgrom adzeniu  t. zw. wyborców w jego własnym 
okręgu wyborczym, i wezwanie go do złożenia 
m andatu .  J e s t  to wstrząśnięciem obozu starocze- 
skiego w jego fundam entach , a ten ru inam i swemi 
przywalić musi nadzieję pokoju wewnętrznego w 
Czechach a w szczególności dzieło ugodowe.

N ies te ty ,  przepowiedzieć było łatwo, i prze­
powiadaliśm y też, że do tego przyjdzie, skoro g a ­
b ine t  tak  długo zachowywał się wobec sprawy 
ugodowej a p a ty c zn ie ,  a nas tępnie  t rak to w a ł  ją ,  
j a k  gdyby spraw ę biurową. G dyby porozumienie 
polityczne ze sta roczecham i ciągle było u trzym y- 
wanem, i ty lko ze s ta roczecham i a nie z ich prze­
ciwnikam i za razem , i zostawiono im nadzieję za ­
spokojenia p ragnień  ludowych co do języka narodo­
w e g o ,—  obóz staroczeski s ta łby  był dotąd w swej 
s i le ,  i sp raw a ugody dotąd by łaby  już  może za­
ła tw ioną całkowicie. —  Ozy gab ine t  potrafi odzy­
skać czas stracony  ?... to j e s t  py tan ie  —  niety lko 
czesko-państwowe, ale państwowo-rządowe pytanie ! 
Gruzy obozu cz esk ieg o , p rzywalą nie sam ą tylko 
ngodę w C z e c h a c h . ..

K o m ite t  wystawowy w P ra d ze  uchw a li ł  z a ­
wezwać Niem ców do ośw iadczenia  się, ażali  bez­
warunkowo w ezm ą u dzia ł  w obesłan iu  wystawy, 
lub też w s trzym ają  się od tego. W arunkow e zgło- 
szeu ia  n ie  mogą bowiem być p rzy jm ow ane.

Poufne ro k o w a n ia  rządu  z d rem  R iege rem  
m ia ły ,  ja k  się dow iadujem y, doprowadzić do po­
m yślnego  r e z u l ta tu  o ty le ,  iż dr. R iege r  p rzy ­
rzek ł m a n d a tu  poselskiego w b ieżące j  sesji  p a r ­
l a m e n ta r n e j  n ie sk ład ać .

H am burger C orresp. zamieszcza a r ty k u ł  wi­
docznie inspirowany od rządu, w k tó rym  powiada, że 
opinja publiczna niepotrzebuje się niepokoić ani sp ra ­
wą bułgarską  ani tune tańską  w obecnem ich s tad jum . 
Ten sam  dziennik wyraża zdziwienie z powodu 
niebywałych obelg, jak ie  rzucają  n iektóre rosy j­
skie dzienniki n a  cesarza W ilhe lm a  właśnie w 
chwili, kiedy ten  m a przybyć w odwiedziny do 
P ete rsbu rga .

P odp isany  zos ta ł  t r a k t a t  m iędzy  N iem cam i 
i K ong iem , regu lu jący  kw est ję  w ydaw an ia  p rze ­
stępców  i udz ie lan ia  pomocy p raw nej w sp ra ­
wach k a rn y c h  m iedzy K o n g iem  a n iem iecko- 
a f ry k a ń sK f i*  te ry to rjum .

R ozeszły  się po K o n s ta n ty n o p o lu  pogłoski, 
że rosy jsk i pose ł  Nelidow, z powodn os ta tn ich  
rozporządzeń Porty , (nom inacja  biskupów m ace-  
d o ń sk o -b n łg a rsk ic h )  pow ołany  zo s ta ł  przez m in i ­
s t r a  G iersa  do P e te rsb n rg a .

S e rb sk i  rząd wystosow ał do Porty  notę, 
w której g a n i  nom inację  b n łga rsk ich  biskupów 
w M acedonii.

Donoszą z Belgradu , że ukończone j.-st 
uzbrojenie i zaopatrzen ie  w ry n sz tu n e k  m ilic j i  
d r u g i e g o  p o w o ł a n i a

D o D a ily  N ew s  donoszą z P r is t in y ,  że A r-  
nauci nap ad li  znowu tu ta j  n a  szkołę serbską 
i uprowadzili 3 nauczycie li,  ja k o  też je d n ą  n a u ­
czycielkę, k tó rą  znieważyli,  a n as tęp n ie  w szystk ich  
czworo zam knęli .

W  połow ie  s ie rpn ia  w yjeżdża król Karol 
rnm uńsk i  za gran icę .  W  czasie jego  n ieobecnośc i ,  
obejm uje  re je n c ję  nas tępca  t ro n u  kB. F e rd y n an d .  
J e s t  to św iadec tw em  ug run tow an ia  się powagi 
d ynas t j i  w R um unii ,  pomimo s ta ły c h  przeciw  
n ie j  a g i ta c j i  zag ran icznych .

P rnsk i  m in is te r  skarbu p. M iąue l  zam ierza  
podnieść in ic ja tyw ę  w uzdrow otn ien iu  m ieszkań  
uboższej ludnośc i .  P raw a odnośne przeszkodzić 
m a ją  p rze ludn ien in  m ieszkań, oraz w ogóle za j ­
mowaniu m ieszkań  niezdrow ych. Z am iary  te w y­
wołują , podobno, popłoch między w łaścic ielam i 
domów.

T j i f l g r w  ..G azety Narodowej."
W ie d e ń  d. 30. lipca. Doniesienie

Fremdenblattu zaprzecza stanowczo w ia d o m o śc i  
pewnego dziennika wiedeńskiego, jakoby ksią­
żę Ferdynand powrót swój do Bnłgarji zrobił 
zależnym od zgodzenia się rządu na przyję­
cie do armii bułgarskiej austrjackich oficerów 
i twierdzi, że wiadomość tę puszczono z ten­
dencją wzburzenia krajów bałkańskich i wy­
tworzenia nieufności do Austro-Węgier.

W ied eń  d. 30. lipca Wiener Zeitung 
ogłasza: Cesarz nadał radcy dworu przybo­
cznemu lekarzowi, dr. Widerhoferowi, tytuł 
barona, w uznaniu znakomitych usług lekar­
skich, oddanych arcjksiężniczce Marji Walerji. 
Inspektor krajowy szkolny dr. Karol Ferdy­
nand Kummer, były nauczyciel arcyksiężni- 
czki, otrzymał order żelaznej korony trzeciej 
klasy. Kanonik Franciszek Weinmayer. pro­
boszcz w Ischl otrzymał takiż sam order, — 
burmistrz miasta Ischl Franciszek Kocb, krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefo, a czło­
nek tamtejszej rady miejskiej, Serafin Schei- 
ring złoty krzyż zasługi.

W ied eń  d. 30. lipca. Według oficjal­
nych sprawozdań o stanie żniw z d. 24 bm. 
ukończono już zbiór żyta w średniej i połu­
dniowej strefie przedstawia się jako dpbry, a 
w północnej jako bardzo dobry. Zbiór pszenicy 
zapowiada się trochę mniej dobrze jak  żyta,

mimoto będzie lepszy, jak średnio dobry. 
Ogólnie spodziewają się średnio dobrego zbioru 
owsa i jęczmienia, a w krajach alpejskich 
nawet dobrego.

Isc h l d. 30. lipca. Liczne domy ozdo­
biono kwiatami i flagami. Przed kiśdołem 
urządzono portal w kształcie namiot u, ('zdo­
biony drzewami pomarańczowemi. Główny oł­
tarz otoczony jest egzotycznemi k w i a t a m i ,  
boczne ołtarze zakryte palmami i kwiatami. 
W kurhausie ustawiouo stół na 53 osób Ser­
wis jest z ciężkiego złota. Ten sam serwis 
był używany na objećUie podczas zjazdu mo­
narchów w Kromieryżu. Wieczorem odbędzie 
się przedstawieuie teatralne poprzedzone uro­
czystym prologiem, na szczytach gór zapalone 
będą wielkie ognie.

Isc h l d. 30. lipca. Z okazji zaślubin 
arcyksiężuiczki Marji Walerji ogromny na­
pływ obcych. Wszędzie kończą z pospiechem 
dekorowanie miasta. Apartamenta kurbauzu, 
gdzie po dokonaniu ceremonji koście’nej od­
będzie się uczta, będą wspaniale przystrojone 
i w tym celu sprowadzono gobeliny z Schón- 
brunu. J u t ro  zostauą zapalone smolne beczki 
ua wszystkich okolicznych wzgórzach.

B er lin  d. 30. lipca. Reichsanzeiger 
ogłasza obszerny memorjał o pobudkach, które 
skłoniły rząd do zawarcia ugody niemiecko- 
angielskiej. Memorjał ten wskazuje na to, że 
niemiecka polityka kolonialna wywoływała 
rozmaite zawikłania i niechęcie w zetknięciu 
się z dążeniami Anglji. Obydwa kraje są j e ­
dnak ożywione pragnieniem utrzymania pokoju 
europejskiego, więc różność interesów usiło­
wano wyrównać wzajemnemi ustępstwami. Me­
morjał omawia w końcu szczegóły ugody.

Według Nordd A llg . Z tg . towarzyszyć 
będą Wilhelmowi do Petersburga ks. Henryk 
i ks. Albert sasko altenburgski.

B u k a resz t dnia 30. lipca. Królowa 
udała się z zamku Sinaja w podróż za granicę.

P ctereb n rg  d. 30. lipca. Według 
dziennika finansowego zbiór zboża jarego w 
południowych guberniach : Jekaterynosławskiej 
i Chersońskiej, zapowiada się w ostatnich mie­
siącach gorzej, a zbiór oziminy w innych gu­
berniach europejskiej Rosji albo dobrze, albo 
bardzo dobrze.

P a r y ż  d. 30. lipca „Havas* donosi, 
że według depeszy urzędowej rządu argen­
tyńskiego z Buenos-Ayres d. 28. b. m. po­
wstanie tamtejsze zostało stłumione. Prezy­
dent i gabinet narodowy urzędują w pałacu 
rządowym, skąd też wydają rozkazy. Minister 
finansów został wypuszczony na wolność.

P a r y ż  d. 30. lipca. Constans zawia­
domił radę m in is te rja lną , że we czwartek 
odpowie na interpelację Leseunessefo w spra­
wie emigracji do Argentynyi i przedłoży ró­
wnocześnie projekt do ustawy przeciw oszu­
kańczym agentom emigracyjnym.

Statek ,KergweIen“ został wysłany do 
Buenos-Ayres.

Pnpyi d. 39. lipca. Ze strony urzędo­
wej zaprzeczają pogłoskom o dokonanem pod­
pisaniu ugody między Anglią i Francją. Ukła­
dy toczą się dalej.

L on d yn  d. 30. lipca. W  Izbie gmin 
odezytał Fergusson depesze z Byenos Ayres 
donoszące, że prezydent powrócił do stolicy, 
i że rokowania względem poddania się pow­
stańców są w toku.

L ondyn d. 30. lipca. Według tele­
gramów argentyńskiego m inistra  skarbu, wy­
szedł rząd zwycięzko. Powstańcy poddają się.

B u en o s A y r e s  i .  30. lipca. „Havas“ 
donosi, że powstanie upadło z powodu braku 
amuuicji. Ogłoszono ogólną amnestję.

B u en o s A y r e s  30. lipca. „IIavas* 
donosi, że na nowo rozpoczęła się walka mię­
dzy powstańcami i wojskiem rządowem. Do­
tychczas wynik nieznany.

„Bióro Reutera'* dowiaduje się, że wczo­
raj po południu zebrał się kongres.

K o n sta n ty n o p o l d. 30. lipca. De­
pesze niektórych tntejszych konsulów donoszą 
o wybuchu cholery w M e c e .  Z 13 cho­
rych umarło 7.

K o n sta n ty n o p o l d. 30. lipca. „A- 
jencja* ostrzega przed zbyt przesadnemi spra- 
wozdauiami o niedzieluem starciu Ormian 
przed kościołem patriarchaluym. Autenty­
cznych wiadomości o tym starciu nie ma 
b ow iem  j e s z c z e  dotąd, bo z a j ś c ie  m ia ło  m i e j ­
sce w najodleglejszej części miasta. Biura 
rząlowe zamknięto na cztery dni, z powodu 
uroczystości „beiram“.

G ibraltar d. 30. lipca. Dowódca au- 
strjackiej eskadry, kontradmirał Hinke i ar- 
cyksiążę Karol Stefan wylądowali tutaj i 
odwidzili guberuatora. Arcyksięcia przyjmo­
wała kompauja bouorowa a artylerja  dawała 
strzały.

G irgen ti d. 30. lipca. Cesarzowa wdo­
wa Frydrykowa, odjechała wczoraj z córkami 
do Piraeus.

F r łe d r ic h srn h e  d. 30. lipca. Książę 
Bismark i hr. Herbert Bismark odjechali do 
Sohónhausen a uastępnie do Kissiugen.

M onachium  d. 30. lipca. Na drn- 
giej rocznej wystawie sztuki w Monachium, 
otrzymał Kazimierz Pochwalski, ceniony a rty ­
sta-malarz z Krakowa, drugi medal.

N o w y  J o r k  d. 30. lipca. Netc-York- 
Herald donosi z La Libertad, że pewien In- 
djauin rzucił się był z nożem w ręku na 
tamtejszego prezydenta Bazillas’a, który co­
fnąwszy się zdołał ujść wymierzonemu cioso­
wi. Zbrodniarz schwytany zeznał, że został 
przez kenserwatystów najęty do zamordowa­
nia prezydenta.

Cardefl* d. 30. lipca. Robotnicy okrę­
towi podjęli robotę tymczasowo aż do uregu­
lowania kwestji spornych.

S a in t  E tien n e  d. 30. lipca. Wczoraj 
wieczór eksplodowały gazy w szybie Pelisiera 
z niesłychaną siłą w chwili, gdy robotnicy 
zjeżdżali do kopalni. Sto dwudziestu zabitych 
a 35 rannych.

W i e d e ń  dnia 30. lipca godz. 1. min. 45 po­
południu. Akcje kredytowe — .—  Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 96 ‘30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 3 5 2 '— . Akoje Banku anglo-austijackiego 
159-20. Akcje Unionbanku 239'75, Akęje kolei K a­
rola Ludwika 204-25. Akcje kolei Północnej 277 '50 .  
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 139 '50.  Losy 
tureckie 3 6 '— . Akcje kolei Państwowej 239  36. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieokiej 2 3 0 ’—-. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodaięj 196'50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 1 4 7 — . Akcje Tow. tureckiego 
122 50. Galie, oblig. idemn. 104 50. Akcje kolei 
półnoeno -  zachodn. (lit. B .  Elbethal) 233-25. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje B anku dla krajów koron­
nych 229 10. Akcje Bankyereinu 120 ’— . Rosyjski 
rubel papierowy 136'50

47 io°/o renta wspólna — 5% renta austr. 
papier. — '— . 5% reuta austr. złota — •— . Renta 
4°/o węg. złota 101'95. 5% renta węg. pap. 99 ‘80.
Napoleondory — •— . Marki niem. — -— .

Wiadomości giełdowy
Lwów. dnia 30. lipca. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
piaeą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 20175 203 75
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229 50 231-—
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 297-— 299 50 
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . . . 216-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 4l/a°/0 los w 50 lat 98 65 99.35

„ 5•/. „ 40 l  101 40 10210
„ 5•/, wyl. 10°/„ 107-30 108—

Banku krajowego 4'/s0/0 los. w 51 latach . 99-— 99-70
Towarz. kred. gal. ziemak. 5 ° / „  100'65 10135

.  .  - 4°/0 ......................  9 8 -  9870
5% los. w 37 lat. 100 65 101-35
4°/o los. w 41'/, L 95 40 96 10
4Vt7 0 los. w 52 1. 100-10 100.80
4°/0 los. w 56 lat. 95—  95 70

Ul. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6°/0) 3% 58 50 61-—

„ „ „ (d. 5%) 2 '/,0/o - • 49-50 52 50
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizae^jne galic. 5°/0 m. k........................  104-— 104-70
Galio, funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92-70 93-40
Kom. banku krajowego 5°/« w. a. I. em. . . 100-75 10145
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-50 —•—

z r. 1883 4 '/,%  . . . .  98 40 99-10
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .........................................22 50 24-—
Losy miasta S tan isław ow a...............................  28 — 30-—

VJ. Mouety.
Dukat ho lenderski  . . .  638 5-46
Dukat c e s a r s k i .....................................................  5-48 5-56
N apoleondor..........................................................  918  9'26
Pófimpeijał ro s y js k i 9 50 —•—
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................................... 1-35 1-42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y  1'35*/10 1'37«/i0
100 marek n iem ieck ich  56 50 57 —

P r iy je c lia ll  do L w o w a
dnia 30. l ipca  1890.

Hotel Źorźa. K. Rakowska z Królestwa Polik. J. Sar­
necki z Odessy. E. Korytkowa z Stanisławowa. J. Waeknia- 
nin z Sidorowa. P. Charton z Zurychu.

M A D E S Ł A H E .
(Kakryka to nie ■•chodzi *d Redakoji, która też ładnej 

odptwiedłialnaaoi ■* nią ni* bierz* na tiebi*.)

M arie Ohajes 
Dr. A dolf Schrotter

388 z a r ę c z e n i .
Lwów — Wiedeń.

II. Lista składek na rzecz kolonii wakacyjnej
c h ł o p c ó w .

J W .  F e l ic ja  h r .  M ierowa 10 zł.,  za p o ś re ­
d n ic tw em  D eienniTta P olskiego  9 zł. 60 ct., r ep re ­
zen tac ja  m ia s ta  Lwowa 700 zł., z l i s ty  p. K aro la  
M is ińsk iego  -. wyższy sąd krajow y 24  zł.,  sędzia 
pow. p. P iw ocki ze sk ła d ek  23 zł. 10 ct.,  sędzia 
pow. w Sokalu  p. D om inik  D rdaek i ze sk ładek  
10  zł.,  sędzia  pow. w Gródko p. H en ryk  F lo ręck i 
ze sk ła d ek  6 zł. 50 ct., dy rek to r  p. K ozio ł ze 
s k ła d e k  41 zł. 44 ct., dr. B enon i  3 zł-, p. Zygm. 
Ż ó łk iew sk i 2 zł.,  pani Józefa  Żółkiewska 3 zł.,  
p. J .  D aczek  3 zł., pp. K n au e r  i syn  2 zł.,  rek to r  
Schneider  ze sk ładek  5 zł., z l is ty  p. S zp e tm ań -  
skiego 11 zł. 80 ct..  kasyno  w Tarnonoln  25 zł., 
z lis ty p. F r .  K rzaczkow skiego 5 zł. 40  ct., radca 
G e rs tm a n n  ze sk ła d ek  15 zł.  81 ct..  z l is ty  J W .  
p re z y d e n ta  Białoskórskiego 10  zł. 50 ct.,  z l is ty  
dr. K aj.  M a ra m a ro ssa  z  K ołom yi 22 zł., koło- 
m y jsk a  Kasa oszczędności 10  zł:, pp. W ięckow sk i  
i L ardem ez  5 z ł .  P oprzednio  wykazane 856 '06  zł.,  
razem  1 8 1 8 7 1  zł.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Zakład I U f l n n o m  Lwów,
fotograflozny J* 110111101 d  Akademloka 18.

Ciągnienie już 15. sierpnia 1890.
Główna wygrana z ł 150.000. 

Promesy
banku Wiedeńskiego „MERKUR“

na ca łe  losy premiow. w ęg ie rsk ie  po zł. 3*75, 
na pół losu „ „ n » 2 -50.

Główna wygrana zł. 50.000 
Promesy

banku Wiedeńskiego „MERKUR“
na 3 %  losy zak ładn  K red y tó w , z iem sk iego  aus tr .  

po zł. 1-75
Sprzedaje tak ie  orygin. losy po kursie najumiarkowańszym.

AUGUST S C H E L L E N B E K G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Kadziejau
^ Prenumerata roczna na prowincji 1'80.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 81. lipca 1890. Nr. 175.

Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze L w ow a:
Do Krakowa:

2 '28 po południu pociąg pospieszny;
4 ‘20 rano pociąg osobowy ;
8 30 wiczor pociąg osobowy;
7'20 rano pociąg osobowy.

Do Zimnu wody-Rudna o godz. 4 '20  po południu. 

Do Podwołoczysk i Brodów :
4 '1 1  po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10 '35 wieczór pociąg mięszany „ „
9 '50  rano pociąg mięszany „ „
4 '20  po południu pociąg- pospieszny z Podzamcza 

10’49 wieczór pociąg mięszany „
10 01 rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5'50 rano posiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husia tyna;

1 0 2 0  przed południem pociąg osob. do S try ja, Chy­
rowa, Suchy;

8 '45  wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa. S u ­
chy, Ławocznego. Munkacza, Budapesztu, S ta­
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławowa:
9'16 zrana pociąg posn. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4 '30  po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, J a s s  i Bukaresztu;
10 '16  wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, H u­

siatyna, Czerniowiec i Suczawy.

Do Bełżca:
8'03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2 2 9  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4 '43  popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w e  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4 ‘03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9 ’28 wieczór pociąg osobowy;
8 '50  rano pociąg osobowy ;
7'15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk i Brodów:
2'20 po południu pociąg posp. na dworzec główny
3 15 rano pociąg mięszany
7'30 wieczór pociąg mięszany „
2 '10  po południu pociąg pospieszny na Podzamcze
2 '53 w nocy poc.ąg mięszany „
7'16 wieczór „ „

Ze Stryja:
8'26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Mnnka- 

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i S t ry ja ;
3 36 po południu pociąg osobowy % Suchy, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa i S t ry ja :
12 08 w nocy pociąg osobowy z B udapesz tu , Mun­

kacza, Ławocznego, S tróża,  Chyrowa, Stryja, 
Husia tyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6'53 zrana pociąg osobowy z Suczawy, Czerniowiec 

i S tan is ław ow a;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, Ja ss ,  

Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa ;
2-00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu, Jass ,  

Czerniowiec, Husia tyna i Stanisławowa.
Z Belzca:

5'41 popołudniu pociąg mięszany z Bełżca i Sokala. 
10 '17  przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 

w t o r k i  i p i ą t k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwowych nabyó można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Pociągi sezonowe.
Z dniem 15. lipca b. r. wchodzą w życie na 

kolejach państwowych sezonowe pociągi kąpielowe, 
które umożliwiają bezpośrodnią jazdę wprost ze 
Lwowa do Bymanowa, Iwonicza, Szczawnicy, Żegie-

, muszyny i Krynicy, pociągiem nr. 9 1 1 ,  wy- 
uiiodzącym ze Lwowa o godzinie 5 '50  minut rano. 
Z powrotem mają takowe bezpośrednie połączenie 
z pociągiem nr. 192 przyjeżdżającym do Lwowa o 
godzinie 12'08 minut w nocy (wedle zegaru lwow­
skiego).

W yjeżdżając ze Lwowa o godzinie 5 50 m inu t 
rano (w ed ług  zegaru lw ow skiego) przyjeżdża tego sa ­
mego dnia :
do Rymanowa . . .  o godzinie l -58 popołudniu 
* Iwonicza . . . .  „ 2-10
„ Starego Sącza (Szczawnicy) „ 6'08
„ Żegiestowa . . .  „ 7 1 4  wieczór
„ Muszyny-Kryniey . „ 7 '34

Z powrotem wyjeżdżając: 
z Muszyny-Kryniey . o godzinie 9-08 przedpołud.
„ Żegiestowa . . .  „ 9-27 „
» Starego Sącza (Szczawnicy) „ 10'32 „
v Iwonicza . . . .  „ 3 '1 4  popołudniu
v Rymanowa . . .  „ 3 26 „

przyjeżdża się do Lwowa o godzinie 12 '08 w nocy.
Przy tych pociągach wozy I., II.  i HI. klasy 

idą ze Lwowa wprost do Muszyny-Kryniey i napo- 
wrót.

d r o b n e  o g ł o s z e n i a .
po cencie od wyrazu.

ZNAKOMITE tutki nieklejone 1000 szt, 
złr. 1'20, poleca faT 

Lwów, ulioa Teatralna
oleca fabryka Niemojowskiego 
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Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

M IC K IE W IC Z  H A  W A W E L U
Album artystyczne literack ie  ku  pamięci złożenia zw łok W ieszcza w krypcie 
kated ralne j. Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Mickiewicza w K ra­

kowie i dodaniem mów podezas niego wygłoszonych.
Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezje, artykuły i aforyzmy, 

i'Michała Bałuckiego, dr. Adama Bełeikowskiego, Marji Konopnickiej, Antoniego Kłobu- 
kowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, 
Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Henryka Sienkiewicza, k«. prof. Eustachego 

T. . , ■ ■ u  ji  i • Skrocliowskiego , prof. Marjana Sokołowskiezo, dr. Augusta Sokołowskiego, Kazimierza
Mickiewicza, Brajerowskiej, Godlewskiego, rpefmajera Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego i dyr. Hugona Zatheya. 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ro- „  ’ . , , ,  • v j  a ■ u  tt n  *
wnież kamienice przy tych ulicach. Bliż- . Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama mowę H. Carnota 
szych informacyj udziela, jak też dotyczący °Jca prezydonta Rzeczp francuskiej, na cmentarzu w Montmorenoy, list Wiktora Hugo, 
plan sytuacyjny, zawierający również oto- Pl.^ny z powodu tej okoliczności, opis szczegółowy krypty na W aw elu, „Złote Mysli“ 
ozenie teso kompleksu, wydaje i wysyła najMiekiewicza ■ *• d. 
żądanie P. T. reflektantów bezpłatnie. Za­
rząd realności Emila Bertemiliana Brajera,
Brajerowska 10. 1520

0 p J T  OPASKA PRZEPUKLINOWA " r S ™
z  r u c h o m ą  p e l o t ą .

na? RnPTrTRpOWu ^ konatrukcj'? °Płsek Przepuklinowych, mogę każdemu eierpią- 
zaj^ty jest eięż-zą pr’8C 17 nawet nadoiez9zem * najstarszem cierpieniem iest dotknięty.
d n ie js z r  '
jak  naj

przy ulicy

Cena albumu 80 ct.

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA

Najlepsze Czernldło 
na świecie.

O ZERN ID ŁO
to nie zaw iera w sobie w itryolejn, 
1579 daje ła tw o  bardzo 

czarny lśniący połysk,
czyni skórę trw a łą .
Do nabycia wszędzie. " M S  

8 ^ “ Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladować, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F ernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:
S T . F E R N O Ł E N D T .

i poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka.
Złotych mysli“ zakupił komitet pogrzebowy 2000 egzempl. Rady zaś powiatowe i ma­

gistraty przeszło 8000 egz. — jako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw 
szerszych. Cena egzemplarza 40 ct. — w większej Ilości z 50% a naw et 60%.

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
(illustrowany)

z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zaj­
mujących wybitniejsze stanowiska.

Przewodnik wyszedł z druku 29. czerwca 1890 r. *■ Wszystkie inne przewodniki 
są dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.

Cena egzemplarza 60 ct., w  oprawie w  płótno angielskie 85 ct.

P ie ś n i  p o ls k ie ,  trzecie wydanie — zbiór pi—ni narodowych i utworów patrjoty- 
cznyeh największych poetów polskich Cena 60 et. W oprawie w płótno angielskie 
1 złt. na welinie ze złoeonemi brzegami 1 złr. 50 ot.

D o s ta re g o  p o k o le n ia  piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 et. 
G ru d z iń s k i S t. Na ruinach , utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzural- 

nych kompletnem wydaniem utworów poety. Cena 20 et.
B a r t e l s  A r tn r .  Piosnki i satyry. Dwa zeszyty każdy po 50 ct. 1756

Św i e ż ą  w o d ę  
„ C Z I « I E I i K A “

ze zdroju Lu d v ;ka ,  zaliczoną d< 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono-alkalicznych jod zawierają 
cych , rozsyła główny skład wy­

wozowy pod f i r mą :

Alojzy Muszyński
w  G r y b o w i e .  m o

Bióro nauczycielskie
ma de umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, lektorki posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
we Lwowie, Rynek 29.

m n m i7 T  CYGA BETOWE . która prze- 
I II I K I wyższają pod względem klejenia 
1 U 1 A l  wszelkie" inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Maijacki 1. 8.

Do nabycia w  wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła Hunyadl Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

1454 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawie"ii znoszą ę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakiehl wiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie.

S A X L E H N E R A  W O D Y  G O R Z K IE J.

najoięższem i najstarszem cierpieniem jest dotknięty,
• naj w yg0.

uznaną,
być noszoną ze skutkiem 

zarówno we dniu jak w nooy. — Pochwalne listy pacjen­
tów i pierwszyoh powag lekarskich do przejrzenia.

Sposób bran ia  m iary.
1) Objętość około bioder w eentim. 2) Gdzie leży ru- 

p tura? po lewej, prawej stronie, lub po obu stronach. 3) 
Wielkość ruptury mniej więcej n. p. wielkość jaja kurzego, 
gęsiogo, pięsei i t. p. za sztukę jednostronnej złr. 5-50, dwu­

stronnej złr. 10. Illustrowane cenniki na żądanie gratis

OPASKA PĘPKOWA bez sprężyny na ciele
za pomocą elastyczności urządzona w ten sposób, że ją bardzo tygodnie zarówno

w dzień jak w nooy nosić można, a przystaje do 
ciała tak ściśle, że się nigdy nie usuwa.

Sposób bran ia  m iary :
1) Objętość w centymetrach naokoło ciała w 

kierunku pępka. 2) Wielkość ruptury z oznaczeniem 
jak powyżej. 3) Czy przepuklina się chowa lub nie ! 
Za sztukę dla dzieci złr. 2 do 3, dla dorosłych 5 do 7.

iekowyoh, atyłych kobiet polecam opaski na żołądek 
— tańszych cenach.

Ż y ł y  k u r c z o w e

1722 FABRYKA 
CHEMICZNYCH i

■

WYTWORÓW 
NAWOZOWYCH

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGC *
we Lwowie, kantor ul. Hetmańska 22

zwraca uwagę Szanownych P. T. odbiorców, źe mogą jeszcze korzystać z wyjąt 
kowo na ten rok bardzo zniżonej taryfy kosztów transportu

MĄCZKI KOŚCIANEJ NAW OZOW EJ ,
a to: od jednego wagonu == 100 cm., za każd kilometr; na kolei Karola Lu- b  

i ’ n i ! , a , 1 0 ”reJ 1 Lwowsko-Czerniowieckiej po 10 ct., na kolei Jarosław- C
sko-Sokalskiej po 12 ct., na kolei Lwowsko-Bełzeckiej i lokalnych po 20 ct. w

lecz tylko za nades łan iem  k a r ty  zam ów ienia ,  które to kar ty  I  
w szys tk ie  c. k. S ta ro s tw a  n a  żądan ie  in te re sa n to m  wydają. p  

^ F p r a s z a  p r z e t o  o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  t y c l i  k a r t  z a m ó w I e i H ^ £

pelotą pępkową po naj-

(£y laki) 
i obrzmienia nóg;

ustępują po użyciu angielskich pończoch gumowych. 
Ceny stosownie do wielkości:

Do kolan za sztukę . . . złr. 3 do 4
Za kolano „ „ ............... 4 „ 6
Na udo „ „ . . . „ 6 „ 8

Oddzielne części na łydkę, udo lub kolano, tudzież skarpetki 
na sztukę złr. 1-75 do 2-50.

Niemniej posiadam wszystkie ar.ykuły dla chorych, tudzież 
wszelkie francuskie przyrządy gumowe.

O. N E U P E R T  Nachfolger,
F a b r y k a  B a n d a żó w

w  Wiedniu, I., Grab en Nr. 29. (Im Hof).
1380 Rozsyłka punktualnie za zaliczką.

w

Żegiestów.
P. T. Osoby maj \ce zamiar przybyć do Żegiestowa 

na kuracje, zechcą się wpierw co do mieszkań z zarzą­
dem porozumieć._____________1768 Zarząd.

Oleodrukowane obrazy
wszystkich fabryk i nakładców, poleca po cenach hurtownych

Kniiek* handel sztuk pięknych
W ien, I. Bez., Laurenzenberg Nr. 3.

Ilustrowane katalogi gratis. 1769

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niemocy

dla mężczyzn!
C. k. w yłącz, uprzyw. elektro-m etaliezna p ły ta  Med. D r. BORSODI.

Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszezególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Soeiótó de Medicine de France 1 Societe

cTHygiene de Paris.
D r. B o ra o d i c. k. cLutro-m etaliczna p ły ta  wypróbowana 1 nagrodzona
usuwa niemoc płciową wzmacnia zaumarłe nerwy, odżywia je, przywraca mło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwraeająee zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia peią- 
1556 danego skutku.

M e d .  D r .  B O R S O D I ,
W icn, S ta d t, K lirn tnerrlng  N r. 3.

Wyczerpujące broszury na żądanie gratis. 39#  __________

Pierwsze ciągnienie I

14. źm
Wiedeńskiej Wystawy I

Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fryderyka Sdrabutka
w ©  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 5

poleca n a g ro d z o n ą  s r e b rn e m i  m e d a la m i  z a s łu g i ,  z is tn ie ją c y c h  
do tąd  najpiękniejszą i najtrwalszą

masę do zapuszozania p o d ło g f
w pięciu koloraoh : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 

Nr. 8 orzechewa— Nr. 4 mahoniowa.
UWAGA. W estatnieh ezasaeh namneżyłe się mnóstwo liehych 

naśladewnietw mojej masy de pedłogi które są w cenie wprawdzie niż­
szej, leaz ta ł i zupełnie nie do u łye ia ; przestrzegam wlęe przed za- 
kupnem takowych. Cenniki szczegółowa na żądanie franco. 1586

:xxx>oc<xxxx:
ł W i ł H l  I  H - ł - ł t  I  U l i  I ł ł ł

K antor wym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sp rzedaje

w szy sI k ie  efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 1720

4f/2'/o listy hipoteczne
5°/o listy hipoteczne premiowane
5% Ui y hipoteczne bez premii
4‘/i% listy Towarz kredytowego ziemskiego
4*/in/o listy Banku krajowego
4'/i°/0 pożyczkę krajową galicyjską
4»/, pożyczkę propinaeyjną galicyjską
5*/, pożyczkę propinaeyjną bukowińską
4*̂ 2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej
4*/a°/o pożyczkę propinaeyjną węgierską
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to pap iery  K a n to r  w ym iany  B anku h ipo tecznego  za­
wsze nabyw a i sp rzeda je

po cen a ch  n a jk o r z y stn ie jszy ch .
UWAGA: rantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p ła tne  m le jso o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów kę , bez wszelkiego 
p o trac en ia ,  zaś zam iejscowe ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych
KOSztÓw.

Do efektów, u których wyczerpały się kv pony, dostarcza nowych ar- 
k t kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

p o 50000
1701

Każdy los ważny na 
o b y d w a  ciągnienia.

Drugie ciągnienie
15. października

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

fi&UTWA PTMmilt®®
me Smarnie, m Stotelu Śarśa

poieca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne

Losy po 1 złr.
ne Lviowie sprzedają:

A u g u st S c l ie l le n b e r g , S o k a l i L ilien , 
J a k ó b  S tr o h , M. J o n a s z ,  K ita  i Stoff.

w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagr; nicznych, jako to :

okula ry ,  cw ik iery  od 80 ct.  i wyżej,  b a rom e try  pod g w a ­
ranc ją ,  te rm om etry ,  s te roskopy ,  m ikroskopy, rozm a ite  lupy  
i t. p. Również p rzy jm u je  u rządzen ia  dzw onków  e le k t ry ­
c znych  pokojow ych i dom ow ych, po cenach  u m ia rk o w a n y ch  
i pod gw aranc ją .  W sze lk ie  r e p e ra c je  w ykonu je  szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem

C . K o t k o w s k i ,  optyk.
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SKŁAD FABRYCZNY PAPIERU '
Anłoni@|6 Gawłowskiego

u lic a  B o to re^ o  I. 14
poleoa

Szan. urzędom  i W ie le b n em u  D uchow ieństw u  papier ró żn e ­
go g a tu n k u ,  tak  w ryzach  jako też  n a  d eta il.

Evelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z p ie rw szorzędnych  fabryk 

p o  c e n t ©  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przyhory do pisania i rysowania.
P rzy jm u je  zam ów ien ia  na  b ilety  w izytowe d rukow ane  i lito- 

grafowane. K ar ton  na b ile ty  w w ielk im  wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T 0 W E
z w łasnej f a b r y k i , uznane  przez do tychczasow ych Szanown. 
odbiorców za n a j lepsze  w cenie od z ł r .  l -20  za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

J i t K  I H K A T 0W I C 21

D a . n n  "ir • jaśminową, fiołkową 
r e i l U U i y  . riang-Ylang, Opopo 
Bouąuet, piżmową, Millefleuri, itp. Fla

31 poleca

n ajp rzed n iejsze  p erfu m y i w o d y  to a le to w e ,
odszczególnione 10 m e d a la m i zasługi i 2ma, dyp lom am i uznania,

mianowicie:
fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 

pona^, Jockey Club, hełiotropowa, Ess 
lakoniki po 25,40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 

Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 *ir.
Woda lwowska,
trwałego zapachu, do skraplania snkien, chustek i ro.pylania w salonie.— 
Flakonik nmiejssy 80 ot., więl—sy i złr. 50 ot.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

Wody kolońskie . " la 11"
Nabyć można we L W O W IE  w sk lepach^w łasnych  ul.  K opern i­
k a  1. 3, i u lica H a lick a  róg W ałowej. W  K R A K O W IE  : S uk ien ­

nice 1. 2 0 ;  w C Z E R N IO W C A C H  : R ynek  i. 2;

Trwało i tanie obuwie
w sze lk lf lS O  r o d z a j u  —  wykonuje

f J U K C I S Z E S  M E R f i
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dr. Aleksander Yogel. Z drnkarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174a).


